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Dziennik Poznański
cedziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

. drobnego 1 Bgr. 6 fen. — Reklamy ed 
i* “za drobnego 3 ogr. (inel. tłumaczenia).

Listy
. lcri, administrucyi i ekspedycji winny kyó 

f* ' frankowane.

2ą Redakcją odpowiedzialny 
^jglaW Bronikowski w Poznaniu. Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie »ie- 
raieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francji 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 26 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach de związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
Kękopisraa

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Ajericye Dziennika Poznańskiego:
ff Berlinie Rudolf Mosse, JerusaiewerTtrFsse 48 l? n ’ Pnł!j"y.n,lt Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei : Haasenstein & Vogler. — 

W Frankfnrnłnw er’ .br?°?t Taubenstrasse 84, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. —w krankturoie nad Menem Daube & Comp. - W Wroolawiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. - W Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAŃ, 2 czerwca.

Izba.niższa sejmu pruskiego przyjęła na wczoraj- 
n posiedzeniu w trzeciem czytaniu kilka mniój wa- 
:b ustaw, przekazując wniosek Saehse’go, wedle któ- 
) odczytywanie w Izbie dokumentów dopuszczalnym 

!is jedynie za zezwoleniem marszałka, do komisyi po- 
iku obrad.. W dalszym toku załatwiła Izba dłuższy..o. nmincn mr, zł« i.___ 1__ • • 1Kg petycyi odpowiednio do wniosków komisyjnych

z. I rt łZV OlACûir Imn. . m « ,1_______ • 11 .

•az

uyjęła wniosek komisyi, domagający się przedłożę 
najbliższej sesyi ustawy o bezwyznaniowości

¡Marzy, z opuszczeniem słów ,,w najbliższej sesyi.“ 
¡lister wyznań scharakteryzował ów wniosek jako 
¿Iowo nie dający się zrealizować z powodu zna- 
igo a już nagromadzonego materyału, rozpatrzenie 
jego dłuższego wymaga czasu. Co się zaś tyczy 
,yy o administracyi katolickich majątków koście!t rta^n rr T< z» »• I • »•> « A« _ • r-

ma

ych

__ _________ ...__ ___ ________ _____ gSWj^ygwggj^^^jwgwąB^BBitB^wwsjjgjięBBBjMgaagMBawMaBwamwwtiaiwwi^aMaBMgeawwł
afldZJySDT?Zap““°wal° zaniepokojenie i wielka trwo- j wielkiego politycznego znaczenia, jakie przyphuja ludzi i natrząsają się z obrządków sobie nie- 
ga w całej 1 rancyi. Rząd francu-ki oświadczył bez- ugoltne ministrowi Tiszie, nie jest bez doniosłości yroznmiahmb Takie widnwiabn łnlerannui nie 
z włócznie jasno i dobitnie, że obeerni mu są wszelkie ^ sprawozdanie, jakie zdawał w charakterze deputo- ; - • i \ , * . • . . Ó .
plany wojenne, a oświadczył tóm śmielój, że tak było ' wanego swym wyborcom w Debreczynie. — Mini- świadczy zbyt korzystnie o prawdziwem swie- 

j tle i prawdziwej cywilizacyi miałkich a gburo-

— ' ' '•'J J ■ '• 1 '-'AU Tl tiltj C

nóm, że Francya po klęskach, jakie przeszła, pragnie j 
stworzenia ermii zdolnej zapewnić jój nie tylko dosta­
teczną na wewnątrz powagę, — lecz zarazem ów 
w Europie wpływ, do jakiego wszelkie może rościć so­
bie prawo. Głowna trudność w tóm polegała, że 
zdawało się, jakoby Francuzi nie brali na seryo obaw 
niemieckich, owszem poczytywali je za manewr mający 
ułatwić Niemcom wznowienie wojny.

Rząd angielski mniemał, że tego rodzaju nieporo­
zumienie już dla tego samego nosiło w sobie zarody 
groźnój natury, iż Niemcy mogłyby w pierwszym prze- 
dewszystkióm rzędzie przesiać Francyi formalne w e.innncao » Tiovin„ • •, J “ . ;. uo wszy sialem rzęnzie przesiać rrancyi formalne we-4, donoszą z Berlina, ze wynik wczorajszój na-1S zwanie do zaprzestania dalszój organizacyi armii; rza- 

francuzkiemu hudnómby było Czynić zadość
ihbvr wTzći z°3tani!k-PrZyjett% aa ’ teg° rodzaju wezwaniu’ 00 więcój, francuscy męLwie
p Izby wyźszój,, z wyjątkiem ustępu o przewodni- | stanu upatrując w postępowaniu Nie.uec nic więcój„.„k' ' m J 1 i ■ , T r-““"“““* ; upauując W postępowaniu «10.1160 UIC WieCĆ!,e proboszcza w dozorze kościelnym. Izba wyższa jak pozór do wojny, nie tylko nie zredukowaliby armii, 
„jnuowała wczoraj obrady szczegółowe nad ustawą lecz owszem przyspieszyliby wojenne przygotowana 
mną i Przyjęła pierwsze 19 paragrafów wedle i t.vm snn«nhpm a :i„ v:____

wrócą w kilku lutach porządek w kraju. Zdaniem 
mówcy mylą się ci, co wyczekują polepszenia stósun- 
ków handlowych i przemysłowych wyłącznie od rewi- 
zyi traktatów celnego i handlowego; Węgry nie mogą 
odłączyć się od Austryi, a rewizya traktatu musi na­
stąpić na podstawie pokojowego porozumienia się z 
przedlitawską połową monarchii austryackićj.

Z Hiszpanii donoszą o uwięzieniu dwóch jenera­
łów z powodu udziału w jakiómś sprzysiężeniu repu- 
blikańskióm. Równocześnie odbieramy wiadomość o 
kilku drobnych korzyściach armii hiszpańskiój, odnie­
sionych w okolicy San Sebastian; zdaje się, że ope- 
racye te przedsięwzięte zostały celem odcięcia karlistów 
od granicy francuzkiój.

Dnia 1 bm. otwartą została nadzwyczajna sesya 
Izb rumuńskich.

f 19< paragr,afóLw • Yt!‘ Śtym jS^lZ^
j nosków komisyjnych, § 20 zas w redakcyi Izby • Francyi, zostałoby zadokumentowane™ a sytuacya we- ,
- 5V J • • • . ! szłaby na drogę rzeczywiście groźnych zawiklań. Rząd ’

ya wreSjC1,e.’ ze w dau* 8 1 9 b- m- t°* i angielski poczytuje sobie za prawdziwa zasługę, że ’
c> nr«wnbn vnrXdV;ple ^““¿a °Jrad7 nad Proje- j koił bez ostentacyi wzburzone umysły i przyczyni! się i

b do prawa o zarządzie majątków kościelnych; epo- 1 do zażegnania grożacój burzy. Rząd wychodził zł
mćsię więc należy, że przynajmniej wówczas stawią j stanowiska, że Francya nie myśli o wznieceniu wojny

- »Izbie członkowie Izby panó w Polacy i w obradach i był zarazem przekonany, że i Niemcy nie rzuci sie, 
tej Jhwi 1 nie“a !ch tam; — ; me prowokowane ku temu, w odmęt wojenny w za-

rjnencya ta dziwnie nas uderza, w chwili zwłaszcza, miarze ostatecznój zagłady dotychczasowego swego nie-
Łip T± n nó Wlm.en.nft ^nowmku a ) przyjaciela. Rząd rosyjski, ożywiony istofnemi ?hęcia-

,iko»ie Izby panów winni w tym względzie dać ; mi utrzymania pokoju, tego samego w tój sprawie był
tkim f°bry ?rzykł?di L- y , zdaEia- Kz*d a«g^ski zrobił tylko swoją powinność

W parlamencie angielskim przyszło na przedwczo- ! a osiągnął szlachetny cel bez narażenia kraju na
n posiedzeniu Izby wyzszój do wyjaśnienia za- | jakiekolwiek ofiary. Rząd angielski nie zaciagnał by-

nanych w tym roku dyplomatycznych korespon- * najmniój żadnych zobowiązań ani na dziś ani na^przy-
» Niemcami, Francya, Rosyą, ? szłość, a gdyby obecny gabinet jutro zniewolonym był

ochami, Belgia, Holandva. Hisznania i Portniraha. ) .l, .. •__ • . i •

W przedmiocie procesji.
Przed kilku dniami wspomnieliśmy o woj­

nie niewczesnej bardzo według nas, jaką wła­
dze rządowe wytoczyły za hasłem danem

■y

'l • *n;i • TJ T J TT- : t a uuecuy gaomet jutro zniewolonym Dylochami, Belgią, Holandyą, Hiszpanią i Poitugahą, j podać eię do dymisyi, gabinet zajmujący jego miejsce 
ile odnosiły się do utrzymania pokoju europej- o nie byłby bynajmnićj alterowany tóm/co zaszło. Po- 
ego. ielegram wczorajszy^ zaznajomił nas wprawdzie ; lityka nieinterwencyi popierana była wprawdzie zawsze 

I /saowa Przemówienia podsekretarza stanu ; jak najsilniój przez naród angielski, polityka ta jednak-
0 ?rby; W.Xgla? jednakże na doniosłość owego i że nie jest polityką odosobnienia i zobojętnienia, zwła- 

>0 ;±“S i ”.0’? P“11.“““' & A.gla nl= j=.t »bo-
- i! ranianki. Otóż lord Derby oświadczył, iż pojmuje 
V Rpełniój naturalną i usprawiedliwioną ciekawość 

ii co z uwagą śledzili przebieg spraw zagranicznych 
1 Mtatnicb tygodniach i domagają się wyczerpujące-¡mo- , , . ... □ -- -----;s "J-----------------------------------e-j-a—

wyjaśnienia. Rząd nie robi żadnój z swych czynwy- • " . —---------J ' J '-’—J “

;wie. ci tajemnicy, mimo to niepodobna pouczyć Izby 
tego rdz‘w’e i dokładnie o tóm, co zaszło, bez narażenia 

ba odsłonięcie poufnych zwierzeń, jakie poczyniono 
o _ zamiarach i polityce rządów zagranicznych. 

Mnie zaniosłyby niezawodnie protest przeciw tego 
laju wyjaśnieniom. Wszystko to jednakże nie może 
bawić publiczności prawa dowiedzenia się o tern, co 
lii rząd. Wiadomo, że przed kilku tygodniami ogro- 

, p opanowało zaniepokojenie co do stosunków mię- 
t‘s® Niemcami a Francyą. Osobistości najbardziój po-
__ ®ne w Berlinie oświadczyły otwarcie, że armia fran-
ioło k stała się przedmiotem niebezpieczeństwa dla 

®ec, ogromne bowiem powiększenie siły zbrojnój 
¿la ¡est wskazówką, że Francya myśli o wznowieniu 

. SO liDy<dl opasów, nadmieniając przy tóm, że gdyby 
To tcya nosiła się rzeczywiście z zamiarem uderzenia 

biemcy, ostatnie byłyby zmuszone uprzedzić za- 
® i pierwsze gwoli własnój obrony rzucić się na 

Jrzy dojnego sąsiada. W końcu zaś podniósł, że 
Upewnienia pokoju konieczną jest rzeczą, by Fran- 
Redukowała znacznie swą armią. Poseł niemiecki 
^krotnie w tym wyraził się duchu, skutkiem czego

jętnóm utrzymanie pokoju.
Urzędowy berliński Reichsanz. pisząc o prze­

mówieniu p. Derby nadmienia, iż prawdą jest, iż po­
większenie kadr francuzkich wywołało pewne zaniepo­
kojenie w Berlinie; rząd niemiecki jednakże nie nosił 
się nigdy z myślą zawezwania Francyi do zredukowa­
nia sił zbrojnych.

W parlamencie angielskim a zwłaszcza Izbie niż- 
szój na inną jeszcze ważną zanosi się interpelacyą. Na 
wczorajszem bowiem posiedzeniu zapowiedział deput. 
Cochrane, że za kilka tygodni zwróci w formie inter- 
pelicyi uwagę Izby na rozwój potęgi Rosyi w Azyi 
środkowój.

Zaledwie zamknięto sejm węgierski a już

góry procesyom kościoła katolickiego. Czy 
wojna owa jest istotnie niewczesną, czy dowo­
dzi raczej policyjnej drobiazgowości aniżeli pra­
wdziwego rozumu stanu swych sprawców, 
czy rozwinięcie aparatu policyjno-wojskowego 
jest potrzebnem teraz, kiedy było zbytecznem 
przez długi szereg lat poprzednich, czy ono 
właśnie nie przyczynia się do owego stanu mi­
mowolnej gorączki i rozdrażnienia pośród tłu­
mu procesyjnego i w czasie odbywających się 
prpcesyi, kiedy dawniej rzecz cała odbywała się 
najspokojniej jako coroczny obchód uświęcony 
wiekowym zwyczajem, — na wszystkie te py­
tania niechaj odpowiedzą naturalnie nie rozum

watych zarozumialców, którzy w mniemaniu po­
siadania monopolu cywilizacyi, światła i kul­
tury, uważają za rzecz dozwoloną zachowywać 
się w sposób podobnie przyzwoity. Wiary natu­
ralnie w świętość i uroczystość takich obrządków 
Kościoła nie wymagamy od owej publiczności, 
obcej nam religią i narodowością. Jest też to 
jednakże rzecz najzupełniej obojętna i zbyte­
czna w całej tej sprawie. Czego za to od niej 
mamy wszelkie prawo wymagać, to przyzwoito­
ści. Prawdziwa kultura i cywilizacya zależy na 
uszanowaniu objawów przekonań, choćby nie 
były naszemi, na uszanowaniu mianowicie ob­
rządków wiary, choćby owa wiara nie była na­
szą. Taki szacunek jest najlepszym kamie­
niem probierczym moralnej wartości inteligen- 
cyi i duchowej podniosłości pewnego społeczeń­
stwa. Objaw przeciwny natomiast, szydzenie i 
natrząsanie się z obrządków jakiejbądź wiary, 
choćby to była wiara Zoroastra, Dalaj-Lamy 
czy Konfucyusza, jest zawsze niczem innem, jak 
dowodem bądź to barbarzyństwa choćby nawet 
pociągniętego pokostem cywilizacyi, z zwyczaj­
nej głupoty i złego szkolnego czy domowego 
wychowania. Smutna doprawdy rzecz, jeźli świa­
tło, tolerancya i kultura naszych cywilizatorów 
par excellence w nie lepszy, przyzwoitszy i 
mędrszy umieją się objawiać sposób. Winę 
tak ujemnego pojawu nosi w znacznej części 
tutejsza prasa niemiecka. Gdyby zamiast cią­
głych denuncyacyi, podszczuwań i prowokacyi 
mniej lub więcej wyraźnych swej publiczności 
przeciw Polakom, katolikom i ich obrządkom, 
nie poświęcając ani źdźbła z swych zasad i ze 
swego stanowiska, przypomniała swemu społe­
czeństwu poważnie i dojrzale obowiązek i po­
winność godnego i przyzwoitego zachowania się

i logika tutejszej niemieckiej prasy, lecz logika, tak w obec procesy!, jak w każdym innym ra 
rozum i zimne zastanowienie doirzałw.h lnrUi J... _ ____ i.-/ t

olicy
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OPOWIADANIE HISTORYCZNE

przez

B. Bolesławitę.

p8 dalazy. Zobacz nr. 110, 111, 114, 115, 117, 118, 119 
i 120-1

i)l"t°rZyJ drzw* do czystych izdebek, w których 
ui. °żkiem wvkadzono hvłn. nndłnaa nofivnanaożkiem wykadzono było, podłoga posypana 
. eP“> okna pomyte ... na tarczanach po trochu 
St,Clany białe... bardzo schludnie. ..

rszy wchodząc — rzekł, uchyliwszy czapki:
° dawnemu, niech będzie pochwalony Jezus

e-oU
Vfl$-

r G»1-
¿ski’

•T

s Borysewiczowie odpowiedzieli — Na wieki.
ahpan, — zawołał mniejszy, którego nazwał 

s/ Szambełanem — dalipan ... panie łowczy...
[y>ne dla as — ubogo a chędogo... 

a o — i nje drOgOj slowo daję, rzekł Boryse-
L Pytaliście panowie o cenę..?
S|ieć Za Pr°gu zaczął liczyć. — Panowie już 
A fiomów objechali, byli u Pacuków, u Kier-I* •! »-»-» . ...Brujły, u Węgłowskieh.

■ lSft ° — to eeny jużeście panowie zmiarkowali, 
d>cy? L Jysewicz ochoczo i wesoło...

r°żą się okrutnie... szepnął starszy.

tamtój strony Litawy ruch wyborczy szerokie za 
kreślił koło, powołując do boju wszystkie czj n 
niki polityczne. Truinoby było dziś już wniosko 
wać o wyniku tój walki, _ choć więcój jak prawdopo.

rozum i zimne zastanowienie dojrzałych ludzi 
Na ten raz nie z władzami przecież sięgają- 
cemi w sferę niepotrzebną i naturalnie wzbro­
nioną sobie, lecz z publicznością żydowsko- 
niemiecką nasza sprawa. Postawa tej publi­
czności w czasie odbywających się procesvi 
Bożego Ciała na bruku naszego miasta dostar­
cza pod wielu względami materyału do bardzo 
wielu charakterystycznych spostrzeżeń. Cechują 
ją przędewszystkiem dziwna jakaś zarozumia­
łość i gburowatość połączona z chęcią prowo­
kacyi w przekonaniu bezkarności, jeśli nie po 
mocy ze strony władz w razie odwetu. Postawa

zie, nie mielibyśmy z pewnością powodu wy­
stępowania z niniejszemi uwagami, wywołanemi 
jedynie tylko wyzywającą postawą pewnej czy­
ści naszego zydowsko-niemieckiego społeczeństwa 
w czasie dni ostatnich.

dobnóm jest, że głośne imiona parlamentarne, które ^ój publiczności wyzywająca, zaczepna nie daje 
przez lat tyle jaśniały w sejmie węgierskim, wyjdą z dobrego wyobrażenia o tych apostołach kul- 
urny wyborczej w nienaruszonym komplecie. W dniach tury i cywilizacyi, co z czapkami na głowie 
ostatnich wypłynęło, jakto pisaliśmy, na nowo nazwisko 7 pv<ynrami w nafonh r? «r 1 • S ?Deaka a zwłaszcza w okręgu wyborczym stolicy, który "JE • \ 9 u w kieszeni,
t.etfft pan noti-mta .aw.aa uśmiechem ironii na twarzach, wsrod o*łosnvuśmiechem ironii na twarzach, wśród głośnych 
wuuawuzego. — w ueoreczyme, w jednym z najwa- konceptów pod asekuracyą żandarmsko - poli- 
żniejszycb okręgów uważają kandydaturę ministra cyjnił przechadzają się wśród procesyi, roztrą- 
spraw wewnętrznych Tiszy za zapewnioną. W obec cają i rozdeptują klęczący tłum, wywracają

tego znakomitego patryotę zawsze wysyłał do ciała pra’ 
wodawczego. — W Debreczynie, w jednym z najwa

— Co panowie dadzą.. .
— Słuchaj, panie majster — wtrąci! mały szam- 

belan. .. Krzywdy waćpanu robićbyśmy nie chcieli, a, 
Bóg widzi, łowczy i ja od głowy po dziesięć dukatów, 
więcej na miesiąc dać nie możemy. 04 4—
dwadzieścia.

Spojrzał mu w oczy. — Majster się śmiał i maj­
strowa patrzała wesoło, ¡uderzył się pięścią w piersi.

— Ino słówko ... dacie mi, co zechcecie, co mo­
żecie ... zawołał — przybyliście icbmoście nie po mo­
skiewskie pieniądze, a no za służbę sierocą dla Rze­
czypospolitej, która jest uboga i płacić nie maczóm... 
a jabym was darł! A niech Bóg uchowa... Niech wam 
dom mój za własny służy.. .

Skłonił się nisko. — Łowczy podszedł wyciągając 
-doń rękę. — Za dobre słowo Bóg zapłać, za poczciwe 
serce...

Szambelan się rozśmiał. — Takich ludzi mało jak 
wy, panie majstrze — naprawdę dałby wam może kto 
i trzydzieści... ale my.

— Umowa stanęła... nie ma już mówić o czóm — 
wesoło rzekł Borysewicz i wyszedł do żydka eoś mu 
wetknąwszy w rękę — niech panowie rzeczy znosić 
każą.

Dwóch wyrostków stało u wozu. Skinął na nich 
gospodarz, ręką wskazując mieszkanie.

— Proszę się rozgościć. ..
— A jakby panom co z mojego gospodarstwa 

było potrzeba — dodała, rada się rozgadać, Borysewi­
eżowa, oto tu kuchnia tuż, proszę ino rozkazać. Czóm 
chata bogata, służyć rada.

— Dziękujemy! zawołał łowczy — tymczasem 
aby trochę ognia, żeby nam bigos podróżny odsmażyć... 
i po wszystkióm

Od Rady przemysłowej odbieramy na­
stępującą |

ODEZWĘ:
Rada przemysłowa na swćm posiedzeniu 

odbytem w Buku dnia 10 kwietnia wraz z zarządem 
tamtejszego Towarzystwa przemysłowego postanowiła:

1) na wniosek Dr. Koehlera z Kościana, poparty przez 
Dr. Golskiego z Buku i Dr. Donimirskiego z Toru­
nia, ułożyć listę prezesów wszyst­
kich T owa rzystw przemysłowych i 
nie mniśj ludzi dobrej woli, stoją­
cych na czele biur informacyjnych, 
znajdujących się w centrach przemysłu i handlu,’ 
ażeby następnie tę listę zakomunikować wszyst­
kim Towarzystwom przemysłowym. W takim 
bowiem razie będzie się mogło jedno Towarzy-

Zydek odchodził kwaśny, dostawszy od gospoda­
rza mały podarek, gdy panowie oknem go zobaczy­
wszy, złożyli się jeszcze po dwuzłotówce.

. . — Nie znasz tego pana — spytał szambelan —
Od nas dwu cośmy go tam spotkali przsdedrzwiami ?

Żydek się napuszył, a spryt mu z oczu tryskał 
i mówił prędko, aż się zaślinił, tak mu było pilno po­
pisać się z tern, co wiedział. Podniósł jarmułkę nieco.

— Cobym miał nie znać? a od czego ja jestem 
faktorem u wszystkich panów? ja tu muszę wszystkich 
znać i wszystko wiedzieć! Niech moi Jasne panowie 
pozwolą sobie tylko służyć — ja będę donosił o naj- 
mniejszój rzeczy.. .

— Ale ten pan ? ten pan I 
Zydek się obejrzał i podszedł pod samo okno.
— Jakto może być, aby panowie jego nie znali? 

On tu, po tym, co na Horodnicy — naj więcój znaczy 
— on tu gospodarz ... jemu to nawet oficerowie usłu­
gują ! To jest Boskamp... .

— A! — zawołał szambelan — jestem w domu 
— Boskamp, co był w Konstantynopolu, co razem 
królowi i ambasadorowi zawsze najmilszy. ... Wiem, 
wiem....

Zydek się uśmiechnął.
— A no — to on sam.. .. Panowie się pozwolą 

czasem dowiedzieć?
Łowczy zdała machnął ręką.
Faktor jeszcze nie odszedł, gdy zamaszysty, małego 

wzrostu szlachcic — oglądając się przeciągnął przez 
uliczkę, w okna ciekawie patrząc i — znikł.

Za uim prześliznął się po francuzku ubrany inny 
jegomość, który niby * spieszył pilno i nie patrzał — 
ale oczyma rzucił ukradkiem na dworek, przed którym 
stała bryka — przes ;nął się i gdzieś podział prę-•> ©LitiU) ury&

Chłopaki eię tedy wzięły do tłumoków, a ezambe- ciuchno 
łan okna pootwierał na ulicę dzielącą ich od Domini- Chłopcy tłumoki dobywali, węzełki znosili, a ło­

wczy gospodarował w dwóch izbach,,,,kanów. Widać na niój było ruch'wielki.

Szambełanie, rzekł... w drugiój izbie oba spać 
będziemy po obozowemu, i manatki w niój złożyć 
potrzeba, pierwsza nam za jadalnią, salon od gości i 
do parady służyć musi.

— Na wszystko zgoda, odezwał się drugi, rządź 
i rozporządzaj się — jak wola i łaska ... ja się za- 
stósuję do wszystkiego. Gości się spodziewać ani lę­
kać nie mamy tak bardzo powodu. Raczój uciekać 
będą od nas, niż za nami gonić.

. ~ Maciek! krzyknął łowczy — smaż bigos, bo 
mi się wściekle jeść chce ... dobądź puzderko i zwi­
jaj się, nogi za pas. Juras niechaj znosi resztę rzeczy.

Oba wyrostki krzątali się, gdy, nadspodziewanie 
szambelana, który gości wcale nie wyglądał, nim bio-os 
przyniesiono, w progu się zjawił mężczyzna pięknój 
postawy, ubrany z partesów, kuso, choć nie młody, 
czapka z piórkiem, was wyszwarcowany do góry, buty 
czerwone miękkie, kawał eleganta, a twarz do zbytku 
rumiana i miejscami w lila wpadająca. Oczki mu bie­
gały nader żwawo.

Przestąpił próg, wahając się.
— Bardzo przepraszam — czy wolno spytać.. .

może tu zajechał pan Józefowicz??
— Tu g° nje ma — lodparł szambelan sucho....

Mimo odpowiedzi tój wstrzymał się przybyły.
_ — Niech to nie obraża panów dobrodziejów, czy

o nim nie byłoby im wiadomo? zapytał.
—• Nie wiemy i nie znamy.
Chwilka milczenia — natręt nie ustąpił.
— Panowie na sejm?
— Jak pan widzisz! — rzekł łowczy nie bardzo 

chętny do rozmowy.
A z których stron ? —- pytał od progu przy­

były, widocznie chcąc się wkręcić, co obu posłów uczy­
niło ostróżnymi. J

~~ Mazury jesteśmy....
Pomyślał chwilę.



stwo i biuro skomunikować z drugióm, skoro 
zajdzie tego potrzeba, jaka często się zdarza w 
interesie wędrujących czeladników i nie mniój 
w interesie przemysłu i handlu;

2) na wniosek zaś pp. Raczka i Degurskiego z Bu­
ku, poparty przez p. Orłowskiego z Poznania, 
pp. Dr. Donimirskiego i Dr. Golskiego postano­
wiła dalej taż Rada przemysłowa wraz z dyrek- 
cyą Towarzystwa przemysłowego bukowskiego, 
aby obok pracy rozpoczętój przez 
Radę przemysłową w celu zastą­
pienia w przemyśle i handlu wyra­
zów obcych polskiemi, — Towa­
rzystwa przemysłowe także zbie­
rały wyrazy pochodzenia czysto 
polskiego, jakie się przechowały 
w rzemiosłach i takowe Radzie 
przemysłowćj zakomunikowały.

Czyniąc więc powyższemu postanowieniu zadość, 
wzywamy uprzejmie w interesie naszego handlu, prze­
mysłu i języka wszystkie Towarzystwa przemysłowe i 
osoby dobrćj woli, stojące na czele biur informacyjnych, 
jakie w centrach handlu i przemysłu się utworzyły lub 
tworzą, ażeby niżój podpisanemu prezesowi Rady prze­
mysłowćj zechciały nadesłać łaskawie

1) swoje adresy i to, ile razy się zmieniają, ja­
ko tćż

2) wszystkie wyrazy techniczne pochodzenia czysto 
polskiego a dotyczące rzemiosł, sztuk, przemy­
słu i handlu z dodaniem dokładnego opisu ich 
znaczenia.

Wszystkie pisma polskie prosimy o łaskawe powtó­
rzenie tćj odezwy.

Poznań, dnia 1 czerwca 1875.
Biuro Rady przemysłowćj

prezes sekretarz
Dr. S z u 1 c. Orłowski.

Wielkie Garbary Nr. 45.

& Od p. Stanisława hr. Platera jednego z 
firmowych T e 11 u s a odbieramy pismo, które bez ża­
dnych uwag z naszój strony na tóm miejscu zamiesz­
czamy. Pismo to brzmi jak następuje:

Hrabia Ignacy Bniński w numerzz 114 Dzien­
nika Pozn. wymienił nazwisko moje w usprawiedli­
wieniu się z zarzutów, które korespondent Gazety 
Narodowój w sprawie Tellusa mu uczynił.

Chociaż z zasady wszelką polemikę w dziennikach, 
w sprawach osobistych uważam za niewłaściwą, sądzę, 
iż w obecnóm położeniu milczeć mi nie wypada, raz 
jako jednemu z byłych spólników firmowych Tellusa, 
dla którego prawda w przedstawieniach interesów spół­
ki jest zbyt ważną, powtóre ze względu na to, iż mil­
czeniem mógłbym publiczność wprowadzić w mniema­
nie, iż hr. Bniński daje wierzycielom, o których zaspo­
kojenie mnie chodzi, z prawdą zgodne objaśnienia.

Dla jawności, o którą Dziennik w tój sprawie 
się dopomina, dla obrony własnej wyjaśnić mi więc 
wypada i odeprzeć fałszywe twierdzenia, które hrabia 
Bniński na swoje usprawiedliwienie a na moją nieko­
rzyść przytacza.

Półtora roku ubiegło od smutnej katastrofy Tel­
lusa, — czas ostudził gwałtowne wzburzenia, umysły 
uspokojone nieco dziś trzeźwiej, osądzić mogą zaszły 
wypadek równie jak jego przyczyny i następstwa.

Słusznie strwożony nieznajomy korespondent G a- 
z et y Nar. instynktownie położył palce na ranę i 
przeczuł, iż do hr. Bnińskiego odezwać mu się wypa­
da. Jeśli bowiem upadła spółka nasza za szerokim 
zakresem swych czynności, za wielką łatwością w u- 
dzielaniu kredytu, naraziła się na niebezpieczeństwo 
upadku w chwilach możebnój kryzys finansowój, lecz 
formę upadku jej przez konkurs gwałtowny bezpośre­
dnio sam jeden hrabia Bniński zadekretował i do­
konał.

Aż nadto jestem przekonany, iż dla strat, które 
obecnie wszyscy wierzyciele ponieśli, dla strat przede- 
wszystkióm własnych hr. Bniński dziś bolesne czuje 
wyrzuty za krok nierozważny, którym konkurs zdecy­
dował. Chociaż my firmowi nie byliśmy z powołania 
kupcami, chociaż spuszczać się musieliśmy zawsze i 
prawie ślepo na każdorazowego prokurystę, chociaż nie 
było między nami, jak to dla ulżenia swój odpowie­
dzialności hr. Bniński twierdzi, głównego zawiadowcy, 
bo ani ustawa spółki, ani jakiebądź późniejsze postano­
wienie takowego nie wyznaczyło, dla tego byliśmy od­
powiedzialni w równym stopniu, mimo tego zajmował 
hr. Bniński w naszym składzie miejsce najpoważniejsze, 
mnie zaś tylko najmozolniejsza część pracy przypadła— 
w każdym razie byliśmy wszyscy trzej dość obeznani 
z biegiem interesów, iż każdy z nas jasno wiedział, że 
w kryzie finansowój każdy bank a tóm samóm i nasza 
spółka szwankować może, i że w takim razie środek 
ratujący naszych wierzycieli jedynie w dobrowolnej li- 
kwidacyi się znajduje, lecz nigdy w konkursie.

— Ja tam na Mazowszu tóż familią miałem, około 
Wyszogroda.

Szambalan nań tylko popatrzał.
— Mazury — mówił stojący w progu, który 

zwolna przestąpił go i wszedł — złoci ludzie, patryoci, 
wierni synowie naszój nieszczęśliwój ojczyzny 1

Łowczego zaczynało to nudzić, podstąpił ku przy­
byszowi. — A pan z jakich stron?

— Hal jal... odparł zagadnięty — ja — jakby 
to powiedzieć! niegdyś z Sandomirskiego, dziś już bez 
posesyi... obywatel świata.... Szczycę się tóm, że 
należę do dworu pana Pułaskiego, a mam tóż sobie ży­
czliwych pp. Kossakowskich, ks. biskupa i pana het­
mana. ...

Spojrzeli po sobie gospodarze, radzi się pozbyć tego 
„obywatela świata“ — ale stał jak przyrosły.

— Maciek — huknął łowczy — dawaj bigos, bo 
z głodu pomrzemy.... Darujesz pan, myśmy bardzo 
znużeni drogą.

Była to odprawa, czerwony jegomość się nie obra­
ził, owszem uśmiechnął.

— Słóweczko, jeśli wolno ... ciekawość jest go­
dziwą. ... Czy panowie dóbr. ... zechcą panom mar- • 
szalkom konfederacyi złożyć uszanowanie, bobym może 
mógł służyć. Sejm pod konfederacją — więc słusznie 
należy.

— Maciek 1 bigos 1 na Bogal — zamiast odpowie- i 
dzi huknął łowczy. j

Szambelan wyręczając kolegę, któremu lice się za­
paliło jakby z gniewu, przystąpił do ciekawego pana 
i rzekł:

— Bardzośmy panu wdzięczni, ale na teraz, ni­
gdzie jeszcze nie myślemy iść .. . a co po tóm będzie 
— Bóg wie. 1 — do nóg upadam.

Wyprężył się zbyty tak — obywatel świata i przy­
jaciel panów Kossakowskich, usta oddął, wyszedł wre­

Gdybym ja był miał atrybucye głównego zawia­
dowcy, jak to hr. Bniński twierdzić usiłuje, — to Tel- 
lus nie byłby się konkursem zakończył, lecz byłby się 
tylko zlikwidował, i wierzyciele nasi nie byliby ani je­
dnego talara stracili, bo byłbym samodzielnie podpisał 
zredagowany układ z bankami Diskonto-Bank z Wro­
cławia i Mittel-Deutsche Credit Bank z Berlina, któ­
rych reprezentanci sami ofiarowali za miernóm wyna­
grodzeniem swoją pomoc, przyjmowali obowiązek spła­
cenia, z pełna wszystkich wierzycieli, — zlikwidowania 
spółki zwolna bez wstrząśnienia a po zlikwidowaniu 
zaspokojenia prawdopodobnego niedoboru z majątków 
osobistych firmowych.

Że układ ten już był na dokończeniu, że był rze­
czywisty, stwierdzić może pan Józef Ruszczyński, któ­
rego zacnemu świadectwu nikt wiary nie odmówi, i 
który był obecny, w jak gorących wyrazach bankiero- 
wie mnie nakłaniali, ażebym na własną odpowiedzial­
ność położył podpis firmy na akcie, który straszną ka­
tastrofę odwracał.

Nie będąc jednak tym głównym prowadzącym, nie 
miałem prawa do tak stanowczej decyzyi, tóm mniój 
że hrabia Bniński z obawy, że przy takim układzie 
wszystkie straty na osobistych majątkach firmowych się 
skupią, zażądał odemnie i od p. Chłapowskiego słowa, 
iż wszelkiej dyspozycyi nad interesami spółki się zrze- 
czemy, a on sam wyłącznie z osobą, którą sobie do po­
mocy przybrał, interes Tellusa szczęśliwie i bez nie­
bezpiecznych układów zakończy.

Wiedząc że hr. Bniński, daleko większemi od nas 
rozporządzając funduszami, szerszą od nas przez to 
samo poniesie odpowiedzialność, daliśmy obdawaj żą­
dane od nas słowo. Hr. Bniński użył wyłącznój już 
wtenczas swój samodzielności na kilka bezowocnych 
sesyi, poczóm oświadczył, iż wybiera drogę konkursu 
jako najtańszy sposób wyjścia z krytycznego położenia. 
Wzgląd własnego dobra przeważył wszelkie inne wzglę­
dy honoru i odpowiedzialności względem wierzycieli, 
hr. Bniński zerwał wszelkie układy z bankierami je­
szcze czekającymi na pomyślne decyzye, którzy w tój 
ostatniej chwili silnie na mnie napierali, żebym tak 
wielkiego nie dopuszczał nieszczęścia.

Raz jeszcze usiłowałem odwrócić hr. Bnińskiego 
od zgubnego zamiaru, wystawiłem mu możebność ukła­
du w obecności hr. Kwileckiego, pana Łyskowskiego 
i kilku innych, ale hr. Bniński pozostał przy swojóm 
zdaniu i stanowczo konkurs postanowił.

Nastąpiło więc 21 października o 6tój wieczorem 
zameldowanie konkursu, tego mniemanego, najtańszego 
środka wyjścia. Reszta wiadoma wszystkim, straty 
przez konkurs sprowadzone podwoiły cyfrę passywów 
i spadły na wierzycieli, dzisiaj słusznie się na nas 
skarżących.

Czy byłem powinien mimo hr. Bnińskiego, uzur­
pując rolę główo-rządzącego, na własną odpowiedzial­
ność podpisać układ z bankierami, o tóm sądzić nie 
śmiem, ale zdaje mi się, że bez zupełnej zgody firmo­
wych układ taki byłby niemożebnym.

Cóż spowodowało hr. Bnińskiego do tak stanow- 
czój decyzyi, — nie interes akcyonaryuszów i wierzy­
cieli, ale promyk nadziei, że sam osobiście większych 
strat uniknie, i w tym jedynie kierunku rozwinął 
hr. Bniński zaraz po ogłoszeniu upadłości cała swa 
działalność.

Z natury rzeczy majątki osobiste firmowych były 
pierwszym odpowiedzialnym przedmiotem dla wyzna­
czonych kuratorów ku zabezpieczeniu strat i praw wie­
rzycieli, wspólna akcya firmowych ustała, z których' 
każdy odpowiadał tylko sam za siebie.

Nazajutrz po ogłoszeniu upadłości objawiłem mój 
cały majątek do protokułu sędziego, oznajmując, iż 
żona moja posiada majętność Hruszniew w Królestwie 
Polskiem. Pan T. Chłapowski znajdował się w tóm 
samóm położeniu. ,

Hr. Bniński, pragnąc przedewszystkióm swoje od­
bić straty, wahał się chwilę, czy zakwestyonować ma­
jątki żon obudwóch wspólników, lub czy oszczędzając 
jednego rzucić się tylko na drugiego; ostatni sposób 
zdał mu się pewniejszy, zabór Hruszniewa pożądańszy 
niż Niedziałki, a oszczędzenie ostatniój zyskało mu 
w Warszawie usłużne i skrzętne współdziałanie. i

Rozpoczął więc hr. Bniński z panią Platerową pro- ; 
ces o własność Hruszniewa. W jakim celu, z jaką > 
myślą, czy, jak z przerażeniem twierdzi korespondent 
Gazety Narodowój, nie dla wierzycieli Tellusa 
lecz dla samego siebie, lub też czy jak to hr. Bniński 
stara się łatwowiernym wmówić, tylko w interesie Tel- 1 
lusowych wierzycieli, fakta dalsze najlepiej same okażą.

Hr. Bniński powierzył swój proces obrońcy Głę- i 
bockiemu w Warszawie, proces długi i prawdopodobnie 
bardzo kosztowny, a pierwszym przedmiotem ich uwagi 
stał się wzgląd ażeby kto inny nie hr. Bniński koszta 
te ile możności ponosił. Udało się hr. Bnińskiemu 
przekonać Radę zawiadowczą Tellusa, że interes wie­
rzycieli z jego (hr. Bnińskiego) jest indentyczny, że 
naj właściwiej będzie, żeby Tellus tego samego co on 
wybrał obrońcę. Skutkiem tego było, że Tellus wszy- ;

szcie powoli, a szambelan za nim drzwi mocno za­
trzasnął.

— No — zawołał dowozy — ledwieśmy z wozu 
zleźli, jeszcze nie rozprostowali a już nam spokoju nie 
dają. ... Co nas tu czeka... .

— Ot nie na godyśmy przybyli, to pewna ... od­
parł szambelan — ale do tego być należy przygoto­
wanym.

Westchnęli oba. Maciek szczęściem wniósł kurzą­
cy się bigos. Na stoliczku grubą zasłanym serwetką, 
stała flaszka z wódką i kawał chleba leżał... poszli 
oba do tego skromnego posiłku ... na pół smutni, pół 
weseli — szambelan zamyślony, łowczy jakby drwiący 
— i cicho gwarząc jeść poczęli. ... Bigos im smako­
wał ... i byłoby nic nie przeszkodziło do spożycia go, 
gdy przed dworkiem zabrzęczało, zahuczało, ozwały się 
głosy dziwne i krzyki. Łowczy nie ruszył się, żywszy 
szambelan poskoczył do okna.

Przed samym gankiem dworku w poszóstnym po­
wozie, który bryczkę chciał wyminąć, konie się splą­
tały. ... Z bomby, koloru cynamonowego, wyglądała 
głowa kobieca przestraszona. Przez okno tuż i druga. 
Słudzy uwijali się około uprzęży.

— Jak Boga kocham! — krzyknął ezambelan —- 
toż to eksksiężna, pani szambelanowa Porowska ... 
moja stara znajoma. Ale mniejszaby o nią, cóż za śli­
czne dziewczę wygląda obok niój... czarnobrewa .. . 
cudowna.

— O! juł! już! — zawołał łowczy, nie podno­
sząc się od bigosu — już twarzyczkę najrzałeś, bała­
mucie. ... Nie byłbyś ty szambelanem JKMości.... 
Dajże pokój! bigos ci wystygnie ... daj pokój....

Nie słuchając nic, wyleciał szambelan bez czapki 
i pobiegł do powozu.

Przymrużonemi oczkami zmierzyła go wystraszona 
szambelanowa —- „boska Milusia“.

— A! pan ... szambelan I

stkie koszta sam ponosił, czego dowód w księgach 
Tellusa widoczny. Hr. Bniński nazywa to iść ręka w 
rękę, dalój, że mecenas Głębocki zapisał hipoteczne 
ostrzeżenie na Hruszniewie na pierwszóm miejscu i to 
z wszelkiemi prawnemi ostrożnościami dla hr. Bniń­
skiego, a. po nim dopiero drugie dla Tellusa t. j. dla

i wierzycieli i to z grubemi błędami formy.
i . Łatwiój się walczy z przeciwnikiem osłabionym 
I i bezbronnym, trzeba więc było myśleć o odjęciu pani 

Platerowój środków obrony, pozbawić ją choćby tym­
czasowo dochodów z Hruszniewa wskazywała najprost- 

; sza polityka. Zażądał więc hr. Bniński razem z Tel- 
i lusem w imieniu wdów i sierot sekweśtru Hruszniewa — 

a wzgląd ten na wdowy i sieroty przeważnie wpłynął
na wyrok sądów.

Zanim dalój w rozwinięciu warszawskich zabiegów 
pójdziemy, czas jest, ażeby objaśnić wierzycieli z na­
turą majątku pani Platerowój. Moja żona odebrała po 
rodzicach spadku 122,500 tal. i takowe powierzyła, jak 
z natury rzeczy wypada, mężowi.

W r. 1866, na ośm lat przed upadłością Tellusa, 
w czasach jego świetnych, upatrzywszy interes korzy­
stny w kupnie Hruszniewa, nabyłem takowy na ży­
czenie mojej żony dla niój, rozkładając wypłatę rat aż 
do r. 1872 w nadziei, że z samego lasu będę mógł do­
bra zapłacić.

Zrealizowane sukcesye, na moją żonę przypadłe 
przed rokiem 1872 i znaczne dochody leśne daleko 
więcój przyniosły niż suma zapłacić się mająca, która 
po potrąceniu długów wynosiła tylko około 162,000 
rubli.

Pani Platerowa w najczystszóm sumieniu uważała 
się za dziedziczkę prawą Hruszniewa i miałaby jeszcze 
prawo, gdyby ściśle obliczyć jój fundusze, żądać od 
męża zwrotu znacznój sumy z zysku na sprzedanym 
lesie z Hruszniewa odebranym. Mimo tego stanu rze­
czy pani Platerowa, wchodząc w położenie męża przez 
upadek Tellusa spowodowany, oświadczyła przezemnie 
panu Tadeuszowi Chłapowskiemu zaraz po upadku i 
kilkakrotnie powtórzyła piśmiennie, iż w obecnóm po­
łożeniu chętnie się jakichbądź zysków zrzeka i poprze- 
staje na odebraniu spadkowego majątku, jakąkolwiek- 
bą<ź zaś przewyżkę dla wierzycieli męża odstępuje i 
i wykonać to była gotową w drodze sprzedaży Hru­
szniewa każdemu, ktoby więcój niż ciążące nań długi 
i sumę pani Platerowój chciał zapłacić lub też zahipo- 
tekowaniem dla siebie sumy, któraby jeszcze jój się 
należała po odtrąceniu już przez nią zahipotekowańój 
sumy 80,000 rubli, którą za życia dla syna na Hru- 
azniewie zabezpieczyła.

Ofiara ta, którój i dziś pani Platerowa nie cofa, 
stała się niewykonalną przez ostrzeżenie zahipoteko- 
wane dla hr. Bnińskiego, który takowe skargą popie­
rając, zażądał najprzód uznania Chruśniawa za moją ' 
własność a następnie zrealizowania tego majątku i wy­
płacenia przed innemi jemu 600,000 tal. jakoby przez ; 
siebie w Tellusie straconych. Żądanie to oddawałoby ; 
cały Hruszniew hrab. Bnińskiemu i czyniłoby jakie­
bądź hipoteczne zapisy po za nim zdziałane dla wszy- : 
etkich wierzycieli Tellusa najkompletniój iluzorycznemu : 
Żądanie to pokrywało hr. Bnińskiego wszelkie straty 
nawet z zyskiem. Któżby przeczył, że straty mająt­
kowe hrab. Bnińskiego są ciężkie i bolesne, lecz hę- ' 
dąc o wiele majętniejszym od swych kolegów, tracąc 
wieie nie tracił całego majątku jak ja, a w żadnym \ 
razie straty hr. Bnińskiego nie dały mu prawa do za- | 
bierania tego, co się przed nim wmrzycielom należy. ! 
Mimo tych dziwnych pretensyi Rada zawiadowcza i 
masy Tellusa dalój jeszcze popierała projekta hrabiego ’ 
Bnińskiego. Że hr. Bniński tylko dla siebie pracował, i 
nie podlega żadnej wątpliwości. Już 4 grudnia 1873 : 
zażądał za pośrednictwem p. Stanisława Chłapowskiego • 
od pani Platerowój, ażeby zahipytekowała dla niego ‘ 
(Bnińskiego) sumę 300,000 tal. na Hruszniewie, gro- > 
żąc w razie odmowy wytoczeniem procesu kryminał- i 
nego mężowi. Prócz powyższych wymagań próbował 5 
jeszcze hr. Bniński za pośrednictwem osób trzecich ; 
(księcia Lubomirskiego i innych) doprowadzić żonę ' 
moją do zapewnienia mu renty przez lat 10 po 35,000 
tal. rocznie, i żądania podobne do dziś dnia są pona- ; 
wiane. |

Pani Platerowa odrzuciła te propozycye, raz, że 
cokolwiekby z swego majątku dać chciała, dałaby jako 
dobrowolną ofiarę tylko dla istotnych wierzycieli męża, 
z których każdy ma pierwszeństwo przed hr. Bnińskim, 
powtóre, że § 340 ustawy konkuraowój koncesye takie 
karygodnemi czyni.

Hr. Bniński tymczasem nie zrażając się niczóm, i 
postępował dalój na drodze wywłaszczenia pani Platę- J 
rowej na korzyść swoją własną a pani Platerowa przy- : 
muszona do obrony praw swoich, nic już dla wierzy- j 
cieli męża zdziałać nie mogła, mając ręce związane > 
zapisanóm na hipotece ostrzeżeniem. i zaprowadzoną 
administracyą.

Nastąpiła wreszcie chwila, gdzie prawdziwy in­
teres wierzycieli wyjaśnił się w oczach kuratorów tak

głgBBHB»Ba»»saBitt«ggg3ggaa«BiM5BaaaBss  ̂ *
— Ja, pani dobrodziejko... bardzom szczęśliwy!
Patrzał tymczasem na ową czarncbrewę, która nie 

kim innym była, jak panną Justyną.
— Pan tu co robi! a! konie! mój szambolanie— 

te konie! ja się tak lękam....
— Nie ma nic, koń zastąpił.
—• Czy pan posłem jesteś?
— Tak pani... a państwo?
— My w sąsiedztwie mieszkamy, przybyliśmy przez 

ciekawość ... obiecano nam mieszkanie ... posłałam 
do Ankwioza.. .. Tu wszystko zajęte — mówiła szam­
belanowa. — Pan tu dawno?

—- Od godziny.
Z głębi powozu wyglądała głowa w peruce bez 

kapelusza pięknego szambelana, który spoglądał cie­
kawie. . ..

— Co to za szambelan... tego? —/szeptał do 
żony. '

— Mi korski....
— Al nie znam ... tego....
Konie rozplątano, gdy wtóm przypadł posłaniec 

od Ankwioza, wskazując dom.... Była to kamieni­
czka właśnie obok dworku Borysewiczów ... kazano 
zajeżdżać.

— Bardzom szczęśliwy I będziemy w sąsiedztwie, 
jak widzę — zawołał Mikorski i spojrzał na pannę Ju­
stynę, która gdzieindziój patrzała. Piękna Emilia przez 
okno rozglądała się w przeznaczonym dla niój domu, 
który miał pięć okienek z frontu.. i dwa słupki w 
ganku a raczój balkonu pierwszego piętra, drewniane 
przy nim balaski wisiały połamane.

— A! jak to nędznie wygląda!
— Pani dóbr., rozśmiał się Mikorski, na Gro­

dno to jeszcze wielka parada .. jesteśmy tu wszyscy 
na popasie ... Coś nakształt tego, jak gdy się do mia­
steczka na pogrzeb i stypę przyjedzie .. trudno wyma­
gać wiele.

Tellusa jak i masy upadłości mojój, którój x ci
pierwszóm jest bronić praw wierzycieli. Ua®isj / r

Widzieli jak na dłoni, że jeżeli hr. Bniński 1 ^ysi 
nic wierzycielom się nie dostanie i wszystko hr cni' 
dla siebie zabierze. — W obec tój alternatywy 0 7 f„eu 
choć późno, rozpoczętą drogę i zażądali od ¿rab J>nti ie ł 
skiego cofnięcia się z hipoteki Hruszniewa, przyn ■ Mra 
po za pretensye wszystkich wierzycieli, w prze? ni 
że jeśliby przypadkiem sądy panią Platerową Od Taido 
jątku odsądziły, to w każdym razie przed 
wierzycielom masy należy się pierwszeństwo.

Obrót ten z natury prawa i z obowiązków J»p? 
W:, :i0 i 

jjlfl 8^
ij

rów wypływający, niezmiernie planom hr. Bniński»? 
szkodził i zwichnął jego stanowisko tak w obec s»r # - 
jak w obec opinii, a wierzyciele nareszcie, jak ■ Sta 
słusznie korespondent Gaz. Nar., z przerażenien?'Siin 

ICO a nin J, W*
* ’ xc jjjjj

strzegli, że hr. Bniński dla siebie samego a nie dl • 'ls¡ 
proces prowadzi. Przerażenie to jest zupełnie siu? s»oe 

i nieheznieczeństwo otaí«« /ziią/oparte na prawdzie, _i niebezpieczeństwo groźne bo'i3tie8tn*
tencye i cele hrab. Bninskiego, dążące do zabrania t * tfieko 
coby się drogą prawną czy drogą akordu wierzy?? Lie i 
dostać mogło, są jasne i wyraźne.

Pomyślność dalszych operacyi hr. Bnińskiego win, --rator« 
gala zatem koniecznie zatarcia tego wrażenia p/T „item 
która zaczęła się wykrywać, byłaj dla niego ciosem?Łe j 
szczącym, i dla tego tóż na dniu 23 marca r. b zr i ¡jkt si< 
gował w Warszawie ciekawy dokument, jakoby ódsten tóśó j 
jący prawa swe pierwszeństwa na Hruszniewie wie/M»81 
ciełom, chcąc przez ten akt liberalny stracone stanowi?' SiP1 
odzyskać. Akt ten*) napisany w myśli, ażeby rzec,, jteree 
wiście żadnego nie ustąpić prawa wierzycielom a pozn toby 
nie ich tylko uspokoić, jest jak najjaśniejszym dowodź liczny 
dążności hrab. Bnińskiego i stoi w dziwnój sprzeczno' kpiój ' 
z procesem, który hr. Bniński tak gorliwie dziś wzJS wsty
lnirołAwwi moc nnn rlJ-tr/ik + 4/^4- _• 1kuratorom mas upadłych, to jest przeciw wierzvriZ
w Warszawie prowadzi, a w skutku którego wierzycie? icyą ' 
moi przez organ mego kuratora przymuszeni zostali n? ¿aj 
wet tu w Prusach zaskarżyć hr. Bnińskiego o wynasm < 
dzenie strat, i aresztem 300,000 tal. hipoteki hr Bnii V 
skiego obłożyli. ' T,(pl

Każdy wierzyciel powinienby tę ciekawą deklaracy»:___
z dnia 23 marca rb. przeczytać, by nabyć przekonana *) 
co go czeka, jeżeliby hr. Bniński proces z panią PiJ' ¡¡»ym 
rową wygrał.

Pozostaje jeszcze poruszona przez hrab. Bnińskiego 
kwestya Nowój Wsi, — do której prawa funduszami hr 
Adama Platera nabyte, jemu przez kuratora tak massy 
mojej jak Tellusa i odpowiednie sądy przyznanemi » ¿t 
stały a spowodowały proces a następnie obłożenie are- A 
sztem w wysokości 90,000 tal. majątków hrabiego Bnin- i 
skiego. “• J

Oto prawdziwe zestawienie dotychczasowego prze. ’■ E'
biegu tój sprawy. W,’K

Spisałem go na podstawie faktów i dokumentuj
egzystujących, by sprostować oświadczenie hr. Bnińskiego • , 
w Dzienniku wydrukowane. 0 ’’ J

Kończąc _ oświadczam, iż nigdy główno zarządzają- L, ' 
cym w Tellusie nie byłem, — iż dużo ważnych czynno- I' ii 
ści hr. Bniński sam przez siebie dysponował, iż z dy- a, 
widendy dyrektorskiej w jednym tylko roku kilka set!; t, 
talarów więcej od kolegów za dni obecności odebrałem, 
i również, że żona moja jak dawniej tak i teraz broni t„ 
tylko swojego dziedzicznego majątku, i gotowa wszelkie 
osiągnięte powiększenie takowego nie hrab. Bnińskiemu, i J 
który do niego żadnych praw nie ma, ale wszystkim moim ’ 
wierzycielom przekazać’i chętnie to w jakibądż sposób 
uskutecznić, skoro hr. Bniński przestanie być zawalą do. / ‘ 
wykonania tej operacyi.

Hr. Bniński pod zasłoną sztucznie roznamiętnmij jtT.8 
opinii, którój użył do otrzymania pomocy pieniężnej ol L B 
współobywateli dla ułatwienia swojego akordu, próbuje jj 
teraz odbić swe straty kosztem wierzycieli i czci mojej. . 
Łatwowierność w przyjmowaniu najboleśniejszych zarzu- M 
tów jest smutną zapłatą za lOletnią usilną pracę, która ’ 
choć nieszczęśliwie zniweczona, pozostawić była powinsa. *. 
w współrodakach niewątpliwą wiarą jeśli nie w zdolności r Q 
to przynajmniej w poświęcenie i dobre zamiary dyrekcy ,i 
Tellusa, do którój składu należałem. L

Poznań dnia 31 maja 1875. łcz
Stanisław Plater. [(iZy

*) Znajduje się w redakcyi Dziennika i może być taniio J
czytany.
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Korespondencye Dziennika Fozw J
Z nad Wełny«

(Prawo o administracyi majątków kościelnych.)
(—m—) Jeżeli się biorę niniejszóm do pi<h0t 
dla ‘ ‘ ’ 1

to
nie dla tego, ażebym z cichego kąta mojego miał waul

Posłyszawszy o stypie szambelanowa nasępń9 , 
a Justyna baczniój obejrzała na Mikorskiego - ■ 1
się skłonił i długo jeszcze szukając jój oczów 
zwolna do dworku.

— Wiesz, rzekł wchodząc do łowczego. • <
dwie ładne sąsiadki, starszą panią szambelanow| 0 
stępuję tobie, młodszej czarnobrewie ja będę bu cl 
łem ... , j

— Szambelanowe należą do szambelanóff, rz^ 
Krasnodębski — ale ja ci obie oddaję — bo ® 
dziś baby nie w głowie ! A tylko cię przestrzega® I 
jedńóm, że przez te nieszczęsne kobiety będą na’ 
czyli i gęby nam zawiązywali. Po co je tu licho . 
sie! Nie miejsce tu dla nich. Myśmy tu bitwę 
przybyli .. a w obozie baby niepotrzebne. ”*^8rn0. 
bym to, do kroćset, wymiótł i wyświecił 
brewy i jasnogrzywy i stare i młode.. Mikors«1 - 
ścił głowę smutnie ... . •» źs-

-— Nie bój się — rzekł — klnę ci się -- e r 
dna Venus sumienia mi nie nadweręży . • • i
kojny... Ale —- znowu — kapucynem nie ,
na piękną twarz niewypowiedzianie patrzeć 
Tyle naszój pociechy .. tyle naszego życia . • 
te oczy poświecą! . jOł

I siadł podparłszy się w oknie, wpatrują0 
w kamienicę, do którój szambelaństwo się et9( 
dzali

lubię • 
co

Błyszczący karykí pana ministra Ankwi^®
już przed domem, bo grzeczny galant sam . 
przyjęcie pięknój pani, która tak żywo na Pr0 
odpowiedziała stawiać się natychmiast w Gro 
Pierwsze pytanie jój było . ..

7“ 8’2 Łazarewiczowa już rozpako
jednój nie mam sukni!

(Ciąg dalszy nastąpi).

soi

saaeigm



s
aniJjO' eiekB"eg0 ¿o doniesienia. Że bieda nas gniecie, 

M,ft8 rzadkie, ł^ki i pastwiska chude, wełna lekka to
VYd<!*yecy W1®dz?i 1-na. t0 chyba 8PokóJ filozofa, a tćm 

mniejsze «ciągnienie żywota nasem, . • • • . J a tern
socDiejsze ścienienie żywota pasem oszczędności ie- 

£ kneo< lekarstwem. Gorsza to, że z innćj strony cia- 
inna. nnw«7Dnkno ; . ** , **ife ¡J)uv7. , . ----- , ’ Oirony cia-

Bn i8'6 bietla inna, powszechna, moralna i materyalna 
j J jtórą ooże zażegnać jeszcze pora, a o której dotąd 
„J1 ¡jfe niezamacone panuje milczenie, jak gdybyimy s‘ie 
5j ,Dajdowali w przedsionku rajskićj swobody. Wszakże 

s ustawa 0 zarz?dz,e majątków kościelnych już jest 
' publikacji, a tymczasem publicystyka tak kościelna 
«rat« ! śwl£‘cka, ni® tro85czy «5 o to. Nie wiem, co 
<7 0 sądzą o tćm uczeni wszelkich kategoryi, ale na 

łój zaprodowy rozum toć to inna tu rzecz, aniżeli z 
7^4 tak zwanych ustaw majowych. Ile sobie przy- 
H Sk nsmiaam, toć nawet członkowie centrum w Izbie po- 
a B? ¡(lsk^j kwe8tJ$ tę inaczej traktowali, aniżeli inne tak 
115^ ¡«aoe ustawy kościelne. Przypuszczenie gmin do u- 
bo - ;:estnictwa w zarządzie majątku parafialnego, mojćm 
tt.’ rzekonaniem, tylko pożądanćm być może — w każdym 

:ielj *zie * dla. ł.nterełów kościoła lepszćm, aniżeli oddanie 
w administracyą komisarzy, żandarmów i sekwe- 

tyoii ir®torow sądowych. Czyż i tutaj mamy się trzymać 
Mii ijitenifityczriej opozycyi? Chwila stanowcza się zbliża, 
■ni ¿i pl“® .jak“® decyz72 Powziąć będzie trzeba; tymczasem 
zreia 8’? ° rzecz n*e troszczy i w danćj porze gotowiśmy 
Stępą. iak 8plot,zona gromada owiec w rozsypkę — ten 
i&zy, io 8®9a’ łasa. Przecież czas największy, ażeby
nvi, ostęp®" unie ^®j mierze wstępne, zastósowane do’ l — — a 11 r"* r»zx i , 1 z. - t— -_. X ~ - l 1 • i 1 91 •w.*--- no^puo, zttiiusuwane
zeczv. il®re8U ,°g°łu *’ ’I® może być, jednolite obmyśleć. 

iwhv nie bvło dobrze Doruszvô rznnz w nismonK
¡CZI. . D---  -- ----- J UMLUJ'OICV. --

Mot Czyby nie. byl° fi°firze poruszyć rzecz w pismach pu- 
1’odem ifcznycb •* P°fiufiz’^ tych, którzy nas w tćj mierze 
znoić oświecić mogą, dó roztrząśnienia i wyjaśnienia 
-zecii i*e8tyi?
liehij Wybacz, szanowny radaktorze, że się z tą interpe- 
tycieli wybrałem samopas, ale gdy poważniejsi milczą, 
iii na. jieebaj będzie wolno i zagrodowiczowi poruszyć rzecz,

■ ' a całą naszą społeczność tak mocno obchodzi. 
Vide ant consules, ne quid detriment^

.jspublica capiat.*)
iracyą
nania,uauijj *) Jeszezs prawo, o którćm mowa, nie uchwalone, w wła 
PlaAym czasie pomówimy o tćm obszernie.

Przyp. Red. Dzień. Po z.

ni hr. 
massy 
ni zo- (T.)

Lwów, 29 maja.
(Dwudzieste ósme posisdzenie sejmowe.) 
Rozpoczęta przez p. Kowalskiego „borba“

i a“’wtórzyła się i wczoraj przy rozprawach nad budże 
Bnin- " ’ ’ • * ' ’• ....a. Po uchwaleniu budżetów dla szpitali i szupasni-

prze

sntów

im podług wniosku komisyi, po przyznaniu wydzia 
»i krajowemu 39,000 guld. do rozporządzenia, przy- 
;edł pod rozprawy wniosek komisyi o subwencyą dla 
iskiego teatru pod zarządem B e s i d a i dla P r o - 
»ity, stowarzyszenia literackiego ruskiego, wydaja­
no książki dla ludu, zażądał poseł Polanowski 
hu i następujący stawia wniosek: „Wysoki sejm 
chwali, że wydawnictwo książek szkólnych i ludo- 
;ch ruskich nie jest pod opieką Proświty lecz 
l i teatr ruski wydziału krajowego.“ Wniosek swój 
¡pierał mówca rnnićj więcćj w ten sposób.

Teatrowi polskiemu nie dał sejm subwencyi, jedy
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wydziałowi krajowemu udzielił 12,000 na subwen- 
teatru, jeżeli tenże uzna za stósowne dać tę sub- 

eneyą teatrowi. Tego samego chcę dla teatru ru- 
W moim powiecie jest teatr ruski. Między
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itomi ruskimi są i dobrzy Rusini, ale po większćj 
it# są tacy, którzy sympatyzują z Rosyą (oho! z ła­
ni ruskich), pozornie na scenie są przedstawienia 
"fe, po za sceną jednak agitacye nie w duchu ru­
ni Co do Proświty uchwalił sejm w r. 1872 
tego towarzystwa subwencyą. Już wtedy podno- 

io tu, że czasopismo U c z y t e 1 wydawane przez 
towarzystwo nie jest ruskióm. W r. 1873 nie dał 

sejm subwencyi. Jeżeli sejm daje subwencje 
o świcie, to kraj ma zaufanie do nićj, kupuje 

ane przez nią książki, a te książki są jednak 
tdzo szkodliwe. Wpadła mi w ręce broszurka ks. 
• czały p. t. „Szczo nas hubyt, a szczo nam po- 
tczy może“ (Co nas gubi a co nam pomódz meże.) 

tćj książeczce traktując sprawę wstrzemięźliwości, 
»dstawia autor Polaków i właścicieli większych po­
dłości jako wrogów Rusinów i ludu ruskiego. Da- 
iznowu w rozmowie księdza z chłopem przypomina 
!qdz, że jak pierwej Niemcy niemczyli, tak dziś Po- 
? połączą Rusinów, i zapytuje w końcu, dopóki 
»mi, którzy powinni być tu panami, będą jeszcze 
Itakami Polaków? W innej broszurze gorszy się 
< obrazami z polskiemi napisami, znajdującemi się 
matach ruskich. W ogóle utrzymuje mówca, że 

przez Proświtę książki eą szkodliwe, 
są waść narodowościową i społeczną. Mówca jest 
yjscielem Rusinów (śmiech z ławek ruskich) chę- 
18 modli się w cerkwi i słucha fałszywego śpiewu 
«a; z tego nie wynika jednak, aby mógł zgadzać się 

r »’ain ^I)'er.an*e wszelkich dążności przewódzców ruskich, 
ttorymi zgoda jest niemożliwą, a z Rusią godzić się 
®a petrzeby, bo nie ma niezgody.
firn Ka czai a zwraca uwagę, że teatr ruski stoi 

pod nadzorem wydziału krajowego, broszur- 
jego, na którą p. Polanowski uderza, jest dla

Pożyteczną, Nie szło w niej ani o Polaków, ani
‘tonów, — ale o wstrzemięźliwość. Jeżeli wystę- 
•przeciw Polakom zresztą, to pamiętać należy, że 
'‘« jeszcze za czasów największćj bor by rusko- 
hej> Od tego czasu zaszły zmiany, mianowicie od 
?’ §fiy ś. p. Ławro weki stanął na czele stronnictwa 
“wego ruskiego i założył Proświtę. 
'■Umiński, autor znanego nowego wniosku 

0®8g°, popiera Kaczałę, wskazuje, że subwencyą 
o z wydawnictwem takich broszur jak
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tlj0. bi. °^anowskiego przytoczona, nie ma; subweu 
JB j aży wyłącznie na wydawnictwo książek szkól 

to jest pod kontrolą Rady szkólnej. Zresztą 
b ZJ P’ KamiÓ8ki w ty°fi ruskich broszurkach ni< 
im. Z° zfirożoego. W polskich bardziój rozdra
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4 do rZ6Czy czytać można (z ruskich ławek brawo)
i ug°dy, którćj p. Polanowski nie widzi potrze- 

► co do którćj powiada^ że nie ma niezgody,

iol

Miński uważa słowa p. Polanowskiego za powtó- 
. tego, co Niemcy w Poznańskićm mówią Po-

rOtfB- ii8 * ? ,z y ń s k i silnie na Rusinów uderza. Auto- 
a 8tal K' l?fi podburzających broszur tutaj bronionych 
»} n> t !. ’iedzieó na ławie oskarżonych w obes sądu 
i ieg° h. . “i® przed sejm lecz przed sąd karny całi 

kwalifikuje
(go^Zan^°wski protestuje, jakoby ś. p. Ławro-

? a»1 bte'MŁU 1 łączył Polaków z Rusinami. Połączyła 
8^u Połach bitew od pięciuset lat stacza- 

i n’e* fi° broszur Proświty powiedział 
hi’- ż® ni® nam lecz prokuratorowi zostawić sąd 

Ż^' sejm n8e powinien tćż subwen-
H wydawnictw, przeciw którym ma prokurato- 
i8tipować. W ogóle eo do polityki panów Ru­

sinów względem nas powiada p. Chrzanowski, że jego 
zdaniem jedni jak i drudzy nas gubią. Przypomina 
twierdzenie Herburta o rybitwach: „Jedni ością, dru­
dzy na wędkę łowią.“

P i e t r u s k i prosi, aby w razie przyjęcia wniosku 
Polanowskiego dać wydziałowi krajowemu instrukcyą.

P. Zy blikiewicz. Będę jak najusilnićj bro­
nił projektu komisyjnego z powodów — z jakioh pier- 
wćj sejm tę subwencyą udzielał. Sejm nie subwen­
cjonuje Proświty jako towarzystwa, ale jako „wy­
dawnictwo“ ruskich książek szkólnych, naukowych. 
Nie chwytajmy się pozorów —jak p. Skrzyński 
to czyni. Wyjątki te, które p. Polanowski odczytał, 
nie są przez nas subwencjonowane — są to zupeł­
nie inne broszury. Przecież Proświcie wolno wy­
dawać książki szkólne, jeśli Rada szkólna, którćj wczo­
raj właśnie na wniosek p. Skrzyńskiego daliśmy wotum 
zaufania — dozwala ich.

Wyrażam najgłębsze przekonanie, że jeżeli uprzą­
tniemy tego wydawcę książek ruskich, usilnem stara­
niem pewnćj partyi będzie, by „Proświtę“ oddalić. 
Jeżeli, panowie, nie rozróźnicie między książkami szkól- 
nemi, wydawanemi przez „Proświtę“, a między bro­
szurami — wszelka argumentacja nie pomoże. Co do 
mnie, poczytam to za wielki cios dla sprawy ruskićj i 
polskićj, jeśli sejm w pierwszćj chwili da się unieść. 
Ja do tćj chwili pojąć nie mogę, dla czego p. Pola­
nowski cytaty o wstrzemięźliwości odczytywał. Nie z 
cytatów, ale z całości da się tendeneya wyrazić. Z tych 
powodów ra lbym, aby wysoka Izba wotowała projekt 
komisyjny.

Przy głosowaniu upada małą większością wniesek 
Polanowskiego. W niosek komisyi przyjęto. Dla 
Proświty uchwalono subwencyi 2000, dla teatru ru­
skiego 3000 guld.

Następuje sprawozdanie o niektórych petycyach, 
dotyczących budżetu.

Towarzystwu tatrzańskiemu, którego pe- 
tycyą tego roku także Rusini Biłous i Antoniewicz 
popierają, przyznano na 3 lata zasiłek roczny po 400 
guldenów.

Towarzystwu pedagogicznemu na wydawnictwo 
czasopisma Szkoła przyznano zasiłek 500 guld.

Czasopismu Związek 400 guld.
Proboszczowi ruskiemu Buraczyńskiemu, zniszczo­

nemu pożarem, w. skutek przemówień posłów ruskich 
ks, Zaklińskiego i Mandyszewskiego zapomogę 300 
guldenów.

Gorlicom na odbudowanie spalonego kościoła 2000 
guldenów.

Następnie załatwiono jeszcze budżet funduszu po­
licyjnego i funduszów samoistnych i przystąpiono przed 
ostatecznćm uchwaleniem całego budżetu, w którym 
niektóre cyfry muszą być zmienione, do dalszego przed­
miotu porządku dziennego, mianowicie do sprawozda­
nia komisyi kultury krajowźj o wniosku Skrzyńskiego 
w piztdmiocie utworzenia biura górniczego przy wy- 

■ dziale krajowym.
Po dłuższćj dyskusyi odroczono sprawę tę do wie­

czora.
O godzinie 3 zamknął marszałek posiedzenie, za­

powiadając dalsze obrady na godzinę 6 wieczorem.

Lwów, 29 maja. 
(Wieczorne posiedzenie z 26 maja.)

(T) Na porządku dziennym sprawa utworzenia 
przy wydziale krajowym bióra górniczego w 
myśl wniosku Skrzyńskiego. Sprawozdawca p.Abra- 
h a m o w i c z przedkłada wnioski komisyi i broni ich 
gorliwie. Komisja wnosi: roczny zasiłek 2,000 gulde­
nów dla komisyi fizjograficznej w Krakowie; ustana­
wia przy wydziale krajowym dwóch komisarzy geolo­
gicznych, płatnych po 1,500 zł. rocznie; wzywa rząd 
by tenże przy szkole technicznćj w Krakowie, zapro­
wadził szkołę górnictwa i żeby wyznaczył dwa stypen- 
dya po 600 złr. dla oddających się zawodowi górniczemu.

Popierają komisyą Skrzyński i Dziedu- 
s z y c k i.

Gniewosz stawia wniosek aby zasiłek dla ko­
misyi fizyograficznćj podnieść na 3,000 złr. rocznie i 
wyznaczyć dlań stypendya po 1000 złr. dla akademi­
ków górniczych, by jednąk owych dwóch geologów 
przy wydziale krajowym nie mianować.

Przy głosowaniu utrzymał się tćż wniosek Gnie­
wosza z dodatkiem proponowacćj przez komisyą po- 
wyższćj rezolucji co do techniki krakowskiej i dwóch 
stypendyów rządowych.

Z kolei przystąpił sejm do ostatecznego uchwale­
nia budżetu, już sprostowanego. Sejm uchwalił przed­
łożoną sobie przez‘sprawozdawcę Zyblikiewicza nastę­
pującą ustawę finansową:

1) Na pokrycie niedoboru funduszu krajowego na 
r. 1876, uchwala sejm dodatki do podatków stałych 
(jak dotychczas) po 34 centy od każdego guldena.

2) Upoważnia się wydział krajowy do przenosze­
nia oszczędności jednćj rubryki na potrzeby drugićj, 
z tćm jednak zastrzeżeniem, że wydział krajowy każde 
zboczenie od preliminarza usprawiedliwi.

Po uchwaleniu w trzecićm czytaniu bud­
żet u i powyższćj uatawy przystąpiono do ostateczne­
go załatwienia sprawy propinacyjnćj. Wia­
domo że dwa paragrafy dotyczące naiast, odesłano do 
komisyi. Owóż imieniem komisyi, w zastępstwie cho­
rego Krzeczunowicza, przedkłada Madejski 
sejmowi poprawione paragrafy, które tćż według wnio­
sków komisyi, po dłuższćj dyskusyi uchwalone zo­
stały.

Nim przystąpiono do trzeciego czytania ustawy 
propinacyjnćj, zażądał ks. Zakliński pełniący obowią­
zki sekretarza i dla tego obecny w Izbie, choć cała je­
go partya wyszła z sali, głosu i począł czytać pro­
test przez 37 posłów podpisany przeciw uchwaleniu 
ustawy propinacyjnćj. Izba głośno czytanie przerywa.

Dunajewski i Pietruski powołują się na 
regulamin niedozwalający tego rodzaju protestów.

Marszałek oświadcza że złoży pismo 37 po­
słów w biórze swojóm.

Po uchyleniu tego protestu, uchwalono w trzecićm 
czytaniu ustawę nrcpinacyjną, i zamknięto posiedzenie 
przed godziną 10 wieczór.

Lwów, 29 maja. 
(Dwudzieste dziewiąte posiedzenie)

(T) Po zagajeniu posiedzenia zabiera głos ksiądz 
Zakliński i odczytuje wśród gwaru, nie protest 
lecz „oświadczenie“ 37 posłów, iż dla tego w 
uchwalaniu ustawy propinacyjnćj udziału nie brali, po­
nieważ tenże nie znosi propinacyi lecz nowe na lud 
nakłada ciężary. Podpisani żądają aby ich oświadcze­
nie w protokóle zapisano.

Marszałek pyta Izbę czy się na to zgadza.
Golejewski. Nie ma nad czćm głosować. Re­

gulamin na to niezezwala.

Marszałek mimo to zarządza głosowanie. Wię­
kszość wątpliwa.

Ks. Zakliński żąda imiennego głosowania. 
Skrzyński popera go.
K o w a 1 s k i sprzeciwia eię, bo szkoda czasu. Akt 

w sejmie odczytany musi być zapisany w protokóle.
Przy imiennem głosowaniu oświadcza się 53 prze­

ciw 37 za przyjęciem deklaracyi do protokołu. Wnio­
sek więc upadł, mimo to musi być przedmiot głosowa­
nia zapisany w protokule.

Golejewski zapowiada z tego powodu protest 
z powodu naruszenia protokułu przez marszałka.

Przystąpiono do wysłuchania sprawozdania komi­
syi sejmowćj o czynnościach wydziału kra­
jowego za czas od lipca 1874 do lutego 1875. Spra­
wozdawca Dunajewski. Sejm po dłuższej dysku­
syi, w którćj głównie panowie ruscy występowali z za­
rzutami, uchwalił w myśl wniosku komisyi przyjąć 
sprawozdanie wydziału do wiadomości.

Nastąpiły rozprawy nad wnioskami komisyi kul­
tury krajowćj względem przyjęcia na kraj szkoły 
rólniczćj dublańskićj.

Sprawozdawca Józef B a d e n i. Rozprawy nad­
zwyczaj ożywione zajęły całe posiedzenie przedpołu­
dniowe. Głównie występują przeciw wnioskowi posło­
wie ruscy: Antoniewicz, ks. Pełech, ks. Krasicki i 

: ks. Zakliński, zarzucając, że ten zakład polski powi­
nien pozostać nadal na koszcie towarzystwa gospodar- 

J czego, zwłaszcza, że ma subwencyą od rządu. Uboie- 
I wają przy tćj sposobności ci panowie nad tćm, że w 
; Dublanach nie jest język ruski wykładowym, tudzież 

że panicze uczniowie Dublańscy jeżdżą często do Lwo- 
. wo do teatru.

Włościanin L a s k o r z (mazur) nie widzi wcale 
' potrzeby szkoły rólniczćj w Dublanach. Urodzaje pię­

kne były i bez Dublan, a nie było dawnićj takich 
■ śniegów jak teraz.

Niebezpieczniejszą była jednak dla wniosków ko­
misyjnych opozycja Gniewosza i Hau 8 n er a — 
zarzucających wnioskom komisyi, że nie dość są uza- 

, sadnione, sprawa nie dość zbadaną wszechstronnie i 
byli za odroczeniem decyzji.

Z powodu spóźuiżnćj pory, była już godzina 3 z 
południa, odroczono dalsze rozprawy do posiedzenia 
wieczornego.

O godzinie 6 zagaił marszałek posiedzenie.
Dalsze rozprawy nad kwestyą Dublan.
Skwarczyński (członek wydziału krajowego) 

wnosi, aby odesłać sprawozdanie komisyi do wydziału 
j krajowego z poleceniem, aby przeprowadził rokowania 
! z rządem i Towarzystwem gospodarczćm, ułożył statut 
; dla dublańskich zakładów rólniczych i przedłożył sej- 
1 mówi na przyszłej sesyi swoje wnioski.
* Pomimo opozycyi referenta Badeniego, przyjął 

sejm ten wniosek odraczający.
Z kolei referował Spławiński w imieniu ko-

j misyi prawniczćj projest do ustawy przeciw pijań­
stwu, który tćż po dłuższych ożywionych rozprawach 
został przyjęty. Gruntownie opracowane sprawozdanie

. komisyi i uchwalony projekt do ustawy podam w 
, streszczeniu w następnćm sprawozdaniu.

Lwów, 30 maja.
1 (Zamknięcie kadencji sejmowćj. — Komitet przedwyborczy. — 
I Wczorajsze ostatnie posiedzenie. — Mowy pożegnalne. — Wia­

domości teatralne.)
(T.) Ssjm został wczoraj wieczorem o godzinie 8 

zamknięty, załatwiwszy wszystko, co bez przedłużenia 
sesyi załatwioućm być mogło. Z posiedzenia tego 
zdam osobno sprawę, tu nadmienię tylko, że koło po­
selskie ustanowiło przed rozejściem się komitet, który 
się ma zająć przyszłemi wyborami do sejmu, mandaty 
bowiem posłów naszych, wybranych na lat sześć, zga­
sły już. Jak u nas zwykle tak i w tćj sprawie wy­
borów podzielił się kraj na część zachodnią i wscho­
dnią. Wyborami w zachodnićj Galicji ma naczelnie 
kierować ten sam komitet krakowski, który ostatniemi 
kierował wyborami. Dla wschodnićj Galicyi wybrano 
wczoraj kartkami komitet z jedenastu osób. Ze sejmu 
wybranymi zostali do tego komitetu pp. dr. Filip 
Zuker, Grocholski, Krzeczunowicz, Toro- 
siewicz, Skrzyński, Golejewski, Polanowski 
i Gros. Z po za sejmu wybrano pp. Alfreda Młfl­
ek i ego’, rabina Loewensteina (Scbomer Israel) i 
mieszczanina lwowskiego p. Bałutowskiego.

Komitet ten ma zająć się uorganizowaniem komi­
tetów okręgowych i miejscowych, które następnie mają 
wybrać delegatów do komitetu centralnego. Dodawać 
nie potrzebuję, że partya ruska tego komitetu nie u- 
enaje i osobny pod kierownictwem św. Jura utworzy 
komitet ruski.

Ze spraw, które sejm nasz miał załatwić, pozo­
stały z ważniejszych niezałatwione, jedynie sprawa re­
formy ustawy drożnćj i sprawa reformy ustawy wy- 
borczćj. Ta ostatnia .spadła, jak wiadomo, z po­
rządku dziennego dzięki opozycji partyi ruskićj i chło­
pów, którzy, wychodząc z sali posiedzeń, nie dopuścili 
nawet do wzięcia przedmiotu tego pod obrady, rozbi­
jając komplet do uchwalenia takićj ustawy potrzebny. 
Ustawę drożną mógł wprawdzie marszałek wziąć na 
wczorajszy porządek dzienny, gdyż komisyą wczoraj 
sprawozdanie swoje ukończyła, nie cbciał jednak br. 
Potocki, jak w swćm pożegnalnćm przemówieniu 
podniósł, aby w chwili oatatnićj na prędco tak ważną 
ustawę uchwalono, dla tego wołał ją pozostawić nieza- 
łatwiouą aż do przyszłćj sesyi.

Nie przyszła także na porządek dzienny sprawa 
wniosku p. Kamiński ego i towarzyszy, żądającego 
ustawy ńarodowościowćj. Wnioskodawca nie cofnął 
wprawdzie swego wniosku, dał mu jednak upaść, zga­
dzając się — aby go wcals na porządek dzienny nie 
brano.

Na wczorajszćm posiedzeniu wieczornćm było o- 
becnych stosunkowo bardzo mało posłów naszych. P. 
Zyblikiewicz, uporawszy się z budżetem, wyjechał za­
raz do Krakowa, gdzie jego obecność jako prezydenta 
miasta jest ciągle potrzebną. P. Weigel wyjechał przed 
nim jeszcze. P. Kamińskiego także na wczorajszćm 
posiedzeniu już nie było.

W przemówieniach pożegnawczych nie było nic 
ważnego. Marszałek hr. Potocki dziękował sejmo­
wi za pracę, a komisarzowi rządowemu za poparcie; 
komisarz rządowy w zastępstwie chorego na­
miestnika dziękował sejmowi i marszałkowi w imieniu 
rządu; ks. biskup S t u p n i c k i i poseł Mayer 
dziękowali znowu imieniem sejmu. Z przemówienia 
posła Mayera podnieść należy, że przy tej sposobności 
wyraził on wśród oklasków uznanie zasług byłego mar­
szałka ks. Sapiehy i życzenie aby, jakikolwiek będzie 
skład nowego Bej mu, tenże pod łaską dzisiejszego mar­
szałka obradował. Muszę tu nadmienić, że hr. Po­
tocki słuchając tych życzeń zrobił ręką gest wyra­
żający bardzo dokładnie „nic z tego.“ ”Dawnićj już 
pisałem, że hr. Potocki przyjął urząd marszałka na 
wyraźne żądanie cesarza, z zastrzeżeniem jednak sta-

i nowczćm, że przyjmuje go tylko na rok jeden, 
a mianowicie do przeprowadzenia przyszłych wyborów 
do sejmu.

Z zamknięciem sejmu zmniejszy się znacznie ruch 
w mieście. Kto tylko może wyjechać, wybiera się na 
wieś lub de kąpiel. Jedynie podczas wyścigów kon­
nych ożywi się Lwów cokolwiek. Przypadają one 
z końcem czerwca.

Jak teatr nasz lato to przebędzie trudno przewi­
dzieć. Nadzieje przywiązywane przez przedsiębiorców 
dzisiejszych . do zapowiadanych odwiedzin cesarskich, 
do udzielenia przez sejm nadzwyczajnćj dodatkowej 
subwencyi i t. d. upadły. Już starają się jsdni o to, 
aby sprowadzić z Krakowa p. Miłaszewskiego 
i pewną upatrzoną zgrabnie furtką wprowadzić go do 
teatru; drudzy pracują nad tćm, aby skłonió p. Jana 
Dobrzańskiego do objęcia dyrekcji; inni czynią 
kroki, aby rozdzielić przedsiębiorstwo opery od dra­
matu i tyin sposobem ocalić egzystencyą zagrożonćj 
opery polskićj, a wydział krajowy, który całą sprawę 
ma w ręku, z różnych stron i w różnych kierunkach 
wnoszonemi prośbami jest zarzucony. Wszystko jednak 
co się robi, robi się przeważnie w interesie osób, inte­
res sceny narodowćj jest na ostatnim planie tych ro­
bót. Wydział krajowy tylko dobro sceny i publiczno­
ści będzie mieć na oku, o tćm wątpić nie wolno i spo­
dziewać . się, żc postanowienie wydziału przyczyni się 
do podniesienia sceny z dzisiejszego upadku, do urato­
wania zagrożonćj opery polskićj i do usunięcia od tak 
dawna grasującego w teatrze nieładu.

Dziś w teatrze dwa przedstawienia. W południe 
na dochód Towarzystwa bratnićj pomocy akademików 
przedstawienie muzykalno-dramatyczne pod kierunkiem 

,ar,fi ' a k u 1 e g o, w którćm weźmie jako gość 
udział pan Stanisław Dobrzański i p. Czechowska, 
a wieczór zwykłe przedstawienie. Wczoraj występo­
wała po raz ostatni na scenie naszćj p. Czecho­
wska w „Balu maskowym“ Verdiego. Przedstawie­
nie odbyło się na wyłączny dochód tćj znamienitćj 
śpiewaczki, dla tego tćż pomimo podwyższenia bardzo 
znacznego cen, był teatr dosłownie nabity publiczno­
ścią, która tćm samćm chciała zamanifestować jak po­
żądaną jest jćj opera polska.

auuąj,» uŁyuŁiostu. — uysKusye w Izbie. — Rola p. 
Bunet. Kłopoty p. de Broglie. — Nieszczęścia p. Dnoros. — 
fałszerze i bonapartyśei. - Kapitan Boyton. — Zamachy prze­

ciw kanclerzowi niemieekiemu.)
S. E. Komisye trzydziestu następują po sobie,

ale Bogu dzięki, nie są wszystkie do siebie podobne. 
Obecna ma za sobą wyższość niezaprzeczoną nad po- 
przedniemi po pierwsze dla tego, że prędzej była obraną,

’e’ z® złożoną jest z ludzi, chcących doprowa­
dzić do skutku powierzone sobie zadanie a nie maja- 
®ypb gustu do tkanek Penelopy, po trzecie, że nie bę­
dzie się uwieczniała ale prędko dzieło swoje skoń­
czy* Wiecie już, jaki był wypadek głosowania i jak 
sautkiem niezręcznych pretensji prawego centrum, tj. 
p. de Broglie, lewica przeprowadziła prawie cała 

a tyłko czterem członkom z prawicy ustą­
piła dobrowolnie inne zapewnione sobie miejsca. Skład 
więc obecnej komisyi wręcz przeciwny jest składowi 
poprzednićj, a prawica sobie sarnćj tylko może przy­
pisać wypadek tak niekorzystny, jakkolwiek zarzuca go 
z goryczą i za zlą wiarą nietoleraucyi przeciwników.

Uodzień odbywać się będą posiedzenia pod prze­
wodnictwem p. de Lavergne; już wczoraj i dzisiaj 
obradowano nad pierwszym projektem (o scósunkach 
między władzami) i zaproszono ministrów do udziele­
nia ■ potrzebnych objaśnień czyli raczćj jednego tylko 
ministra Dufaure zaprosiła komisja, ale i p. Buffet
uczuł potrzebę objawienia jćj swojćj opinii.

W Izbie toczy się zawsze dyskusya nad kolejami
żelaznemi, ale wczoraj biskup orleański zażądał posta­
wienia na porządku dziennym trzeciego czytania o na­
uczaniu wyższćm, na co, mimo protestacyi p. Labou- 
laye, sprawozdawcy, zgodziło się Zgromadzenie skutkiem 
oświadczeń p. Buffet. P. Buffet jest ulubionym dotąd 
ministrem prawicy, na niego to liczy była koalieya 
monarchiczna, żeby konstytucja 25 lutego została literą 
martwą, albo tćż była konstytucyą monarchii konsty- 
tucyjnćj z królem wybierałbym, który da się z czasem 
zamienić na króla dziedzicznego. Ale prawdopodobnie 
stanie się jedno z dwojga, że albo p. Buffet upadnie 
chcąc dogodzić chęciom prawicy, albo spostrzeże się 
zawczasu i pozbędzie się narzuconćj mu a niewdzię- 
cznćj roli. Już kwestya głosowania par liste lub tćż 
par arrondissement przedstawia się rnnićj groźnie. 
Inni ministrowie nie chcą, aby wyszła z tak drobnego 
czarnego punktu kryzys ministeryalna, sam marszałek 
oświadczył, że wyrzeczenie w tćj mierze należy do 
Zgromadzenia, — a rząd nie myśli eię przy niczćm 
upierać. Muszą monarchiści, musi p. de Broglie szu­
kać innćj broni. °

. Książę Broglie strasznie zakłopotany. Nie zrzeka 
się jednak bynajmnićj walki, ale już został prawie zu­
pełnie tćm, co się nazywa wodzem bez żołnierzy. 
Większa część prawego centrum myśli przyłączyć sie 
do grupy nawróconych na rzeczpospolitą przyjaciół p. 
Lavergne, reszta wyemigruje zapewne do prawicy, 
barn książę Broglie pozostanie w środku, wołając na- 
prozuo: „qui m’aime, me suive!“ Bo z nim ra­
zem między stronnikami rzeczy pospolitej a legitymi-. 
stami stać tylko będą do końca sami bonapirtyści —- 
którzy go z pewnością nie lubią, chociaż więcćj jak 
ktokolwiekbądź zasłużył na ich wdzięczność.

Maićj już mówią o odkryciach pana Du eros 
w Lugciume, może po prostu dla tego, że te ważne 
odkrycia zredukowały się do zera, a gorliwy prefekt 
jył tylko przez niedokładne doniesienia wyprowadzony 
w pole. Jednak sprawa ta miała swoją stronę tąje- 
muiczą a może i komiczną; p. Gallo“ni d’Istria, 
deputowany bonapartystowski, odebrał list z podpisem 
p. Ducros, widocznie podrobiony, w którym jakoby 
prefekt ostrzegał bonapartystów, że dla nich pracuje ; 
list ten oddany był ministrowi sprawiedliwości jako 
dzieło fałszerza. Trudno się domyślić, czy to jest żart 
tylko jakiegoś dowcipnisia, chcącego wyśmiewać i bo­
napartystów i pana Ducros, czy tćż ktoś z bona­
partystów me wymyślił tego fortelu, chcąc przez to 
dać do zrozumienia, że i (sławny okólnik, wynaleziony 
przez p. Girerd, był równie podrobiony. Minister 
Lutaure zdaje się być drugiego zdania, bo kazał 
zrewidować w Nevers domy członków komitetu bona- 
partystowskiego, do których wystósowany był okólnik 
przeszłoroczny. Jaki był wypadek poszukiwań, dotąd 
me wiadomo. Ale w każdym razie lepićj byłoby nie 
zwracać na ten list zbytnićj uwagi i śmiać się tvlko 
z,,/u?WCze,n®g° żartu lub f^ż z niezręcznćj taktyki. 
Chyba że pod tą tajemnicą kryje się wcale co innego, 
nis się domyślamy. Nie sądzimy jednak, żeby ten list 
mógł być przyczyną upadku pan Ducros; musimy 
tylko zauważjć, że nieszczęśliwa jego kampania w 
Lugdume nie przyczyni się bynajmnićj do wzmocnie­
nia jego stanowiska.



Znany kapitan Bo y ton znowu przepłynął cie- 
ininę kaletańskę za pomoc% iwego pięknego wyna­
lazku, a po 24 godzinach podróży przybył do Fol- 
ke a ton nie bardzo zmęczony.

O mniemanym spiaku Dunina mało wspominały 
tutejsze dzienniki ; dził oto znowu mowa • nowym nie- i 
doszłym zamachu na życie ks. Bismarcka, czy tćż na ’ 
kieszeń prowincyała kolegium jezuickiego w Wiedniu 
O. Bülowa, którego sprawcę miał być niejaki W i e- 
singer. W ogóle nie dowierzają tym pogłoskom tak 
cięgle i regularnie się j owtarzajęcym, tylko zapisuję, 
dodając in petto: quand nous serons à cent, 
nous ferons une croix.

Dowiadujemy się, że p. J. I. Kraszewski na 
kilka dni zatrzymał się w Paryżu, jadęc do wód do 
Vichy.

NIEMCY.
# Berlin« 1 czerwca. Izba deputowanych przy- 

jęwszy na wczorajszćm posiedzeniu w trzecićm czyta­
niu ordynacyę dla W. Ks. Poznańskiego, zajmowała 
się w dniu dzisiejszym zmianami podatku klasycznego 
które uchwaliła wszystkie. Następnie zniosła w trze­
cićm czytaniu sekwestracya majątku elektora heskiego 
a odesławszy wniosek deputowanego Sachse, żądający 
pozwolenia marszałka Izby na odczytanie w Izbie do­
kumentów, komisyi do porządku obrad, zajmowała się 
w końcu petycyami. — Izba panów przyjęła na dzi- 
siejszóm posiedzeniu ordynacyą prowincyonalną wedle 
redakcyi komisyi znaczną większością głosów i prze­
szła następnie do obrad nad projektem dotacyjnym. — 
Podstawą kompromisu pomiędzy Izbą panów a Izbą 
deputowanych co do ordynacyi prowincyonalnej mają 
być poprawki Hobrechta. W kołach deputowanych 
mają nadzieję, że kompromis przyjdzie do skutku, a 
zwłaszcza że już 14 czerwca ma sejm być zamkniętym. 
Chodzi również o porozumienie pomiędzy Izbą panów 
a deputowanych co do zmienionego w Izbie panów 
projektu do prawa o administracyi majątków kościel­
nych. W tym celu miała się odbyć w dniu wczoraj­
szym poufna narada między członkami Izby panów a 
Izby deputowanych, przy czem mieli żądać deputowa­
ni, aby Izba panów odstąpiła od swćj uchwały, na 
mocy której duchowni mają przewodniczyć w dozorze 
kościelnym. Za to chce Izba deputowanych zrzec się 
poprawki Wehrenpfenniga. Propozycye te deputowa­
nych mieli zakomunikować członkowie Izby panów 
plenum Izby, ale jak pisze Kreuz Ztg, nie dali 
żadnego w tćj mierze przyrzeczenia. National Ztg 
donosi również, że w sobotę odbyło się zebranie dele­
gatów różnych frakcyi Izby deputowanych w. kwestyi 
zmienionego w Izbie panów projektu o administracyi 
majątków kościelnych, przyczćm oświadczono się za 
wykluczeniem proboszczów od przewodniczenia w do­
zorze kościelnym, co właśnie wbrew uchwały Izby de­
putowanych przyjęła Izba panów. Co zaś do dalszych 
uchwał Izby panów, postanowiła większość zebrania 
delegatów przyjąć je wedle uchwał Izby panów. Za­
chodzi teraz pytanie, czy Izba panów odstąpi od swćj 
zasadniczćj uchwały, o czćm na razie przesądzać nie 
chcemy., W tym bowiem przypadku przyjście do sku­
tku prawa o administracyi majątków kościelnych w tej 
jeszcze kadencyi byłoby wątpliwem.

Magd. Ztg. donosi, że Rada związkowa odstą­
piła od pierwotnćj swćj myśli powzięcia inicyatywy 
w przeprowadzeniu ustawy klasztornej w calem cesar­
stwie niemieckićm, i pozostawi ją parlamentowi. ¿Opo- 
zycya Bawaryi w tćj mierze miała spowodować Radę 
związkową do zaniechania pierwotnego planu.

Decernat prasowy w ministerstwie spraw zagrani­
cznych, ma w miejsce tajnego radzcy legacyjnego 
dr. Aegidi powierzonym być niejakiemuś profesorowi 
Carów, ajak Kreuz. Ztg. wnioskuje wrocławskiemu 
profesorowi dr. Caro, autorowi Historyi Polskićj roz- 
poczętćj przez profesora Roepella.

Król szwedzki Oskar wyjeżdża dzisiaj z Berlina 
dQ Drezna.

W lecie r. b. odbędzie się w Niemczech zjazd 
dziennikarzy. Jednym z przedmiotów obrad ma być 
wyjednanie w drodze prawodawczej poszanowania ta­
jemnicy jaką redaktorowie osłaniać zechcą swoich współ­
pracowników stałych i doraźnych.

AUSTRYA I WĘGRY.
* 'Wiedeń, 31 maja. Z Wiednia nie odbiera­

my dziś żadnych ważniejszych wiadomości. Pogłoski 
o dymisyi ministra wojny ucichły już najzupełnićj, 
a tylko tu i owdzie odzywają się głosy zapytujące się, 
gdzie źródło tego rodzaju najzupełnićj nieusprawiedli­
wionych nowinek. Pokazuje się, że były one po pro- 
•tu bądź to dziełem kilku dzienników, które w porze 
ogórkowćj nie umiały w inny sposób zainteresować 
swoich czytelników, bądź tćż dziełem pewnych osobi­
stości, usiłujących z pomocą krzykliwćj prasy wsunąć 
na godność ministra wojny inną dogodniejszą dla 
aiebie osobistość.

• Cesarz wyjechał do Ischl, gdzie tydzień zabawi. 
Przed odjazdem nadał ministrowi dr. Ziemiałkowskiemu 
godność tajnego radzcy.

Wiedeń był w zeszłą niedzielę świadkiem wielkiej 
dlań wagi uroczystości, bo otwarcia nowego koryta Du­
naju. W uroczystości tćj wzięły udział ogromne tłumy 
publiczności, wszyscy arcyksiążęta, ministrowie, większa 
część ciała dyplomatycznego, wiele jenerałów, wydział 
krajowy, reprezentacya miejska z burmistrzem na czele 
itd. O oznaczonćj godzinie przybył cesarz. Na wstępie 
do namiotu powitał go minister br. Lasser przemową. 
W mowie tćj br. Lasser przypominając położenie kamie­
nia węgielnego w r. 1870 i wskazując mu na dokonane 
obecnie dzieło, prosił cesarza, ażeby jak wtedy, tak i 
dzisiaj inaugorował uroczystość otwarcia nowego łożyska 
Dunaju. Mówca podniósł, że twórcze słowo cesarskie: 
„niech się stanie“ działało cudownie, skłoniło intereso­
wanych do ofiarności i przejęło zachwytem wszystkich 
do współudziału powołanych. Minister wspomniał o obe- 
cnćm zabezpieczeniu Wiednia przeciw ponawiającym się 
wylewom i trwałćm ustaleniu komunikacj i pomiędzy pół­
nocną a południową częścią monarchii, co dawnićj kry 
tak często udaremniały. Rzeka zbliżyła się do stolicy 
i połączoną została z węzłem europejskich kolei. W koń­
cu wspomniał minister o nowćj części miasta, która po­
wstanie nad brzegami Dunaju. Tak wielkie dzieło, które 
będzie jednćm z najwspanialszych pomników panowania 
obecnego monarchy, mogło powstać i dojrzeć tylko pod 
jego opieką. Minister prosił cesarza, ażeby przyjął wy­
raz głębokiego uczucia wdzięczności państwa, kraju i sto­
licy. Mowa kończyła się okrzykiem: niech żyje, który 
zgromadzeni trzykrotnie powtórzyli.

Cesarz odpowiedział, żej z prawdziwą radością patrzy 
na ukończenie dzieła, którego rozpoczęcie niedawno inau­
gurował pierwszćm uderzeniem młota. Cesarz spodzie-

wa się, że ofiary poniesione przez państwo, kraj i gminę ' 
miasta Wiednia, wkrótce korzyściami sowicie będą po- , 
wetowane. Zbliżenie największćj rzeki państwa do jego 
stolicy stanowi warunek wzmocnienia i rozkwitu dla ’ 
przemysłu, handlu i obrotu, do czego cesarz wielką ( 
przywięzuje wagę. Cesarz wyraża członkom komisyi dla 
regulacyi Dunaju podziękowanie i zupełne uznanie. Na­
stępnie przedstawił minister baron Lasser cesarzowi przed- | 
siębiorców budowy Couvreux i Herrenta, tudzież ich in- , 
żynierów. j

Cesarz wraz z całćm zgromadzeniem wstąpił na 
świątecznie ustrojony parowiec „Ariadne“. Parowiec ten, 
a za nim wiele innych z gośćmi posuwał się nowćm ło­
żyskiem. ku Nussdorf. Podróż trwała półtorćj godziny.. 
Tłumy zgromadzone po obu brzegach Dunaju przypatry- 1 
wały się tćj wycieczce. j

W Nussdorf wysiadł cesarz na brzeg i odjechał do 
Schönbrunn. I

F R A N C Y A. |
i

# Pary i , 30 maja. O obecnćm położeniu Frań- ' 
cyi rozpisuje się dobrze zwykle Doinformowany korę- j 
spondent paryzki do Kölnische Ztg. jak nastę- j 
puje: „Od dni kilku obiegają :nowu pogłoski o za- - 
machu stanu. Najwięcej rozpowszechnioną wieścią jest 
przy tćm ta, że marszałek-prezydent zamierza złożyć 
władzę swą w ręce kolegium złożonego z maiszałków 
i komenderujących jenerałów i działać następnie wedle 
wskazówek i rozkazów tego kolegium celem utrzyma- ■ 
nia zachowawczych inteesów. Wieści takie powsta- ’ 
wały już od roku i to zawsze w czasie naprężonych 
a republikanom przyjaznych stosunków. I dzisiaj ; 
trzeba je uważać za objaw podobnego etanu rzeczy. 
Orleaniści wilzą się w niebezpieczeństwie utracenia 
władzy, a niektórzy z nich mianowicie z stronnictwa 
Broglie, chcieliby takową, gdyby inaczćj nie szło, 
przedłużyć i uielegalnemi środkami. Od życzeń takich 
przecież aż do stałych planów i możebności ich wyko­
nania daleko jeszcze. A najpierw zamach stanu napo- , 
tyka dzisiaj jeszcze na takie same trudności jak przed 
dwoma laty : domyślić się łatwo przeciw komu byłby : 
wymierzony, przeciw rzeczypospolitćj, atoli trudniejsze j 
pytanie dla kogo, bo nie ma stosownego kandydata, 
około któregoby skupiały się interesa i sympatye wszy- i 
stkich konserwatystów. Prócz tego do zamachu stanu , 
obok materyalnych środków, któreby się znalazły, po- j 
trzeba pewnćj porcyi braku lojidności, a marszałek i 
Mac-Mahon nie używa reputacji spiskowca lub męża, j 
któryby chciał wziąć na siebie odpowiedzialność za 1 
wystąpienie wbrew prawu. Wreszcie brak warunków i 
zewnętrznego położenia Franoyi, bo wobecnym czasie • 
musi chodzić Francuzom o to, aby ich rząd budził , 
i ’na zewnątrz ogólne zaufanie. Ludzie przeto mó- i 
wiący o zamachu stanu zapominają w swćj rachubie . 
o kilku bardzo ważnych czynnikach i rachują tylko je- : 
dnym t. j. wstrętem prezydenta do istotnie republikań- j 
skićj rzeczypospolitćj. I stanowisko gabinetu pomimo 
pewnćj szorstkości wcale nie jest takićm, aby zmierzało 
do środków gwałtownych i zezwoleniem swćm na od­
roczenie dyskusyi o politycznćm prawie wyborczćm do­
pomogło do zażegnania na chwilę burzy. Chociaż 
więc pogłoski o zamachu stanu są niczćm innćm jak i 
tylko czczćmi pogłoskami, nie można przecież z dru- ! 
gićj strony zaprzeczyć, że zbliża się chwila może < 
i gwałtownego przesilenia, Ks. Broglie pracuje znowu i 
bardzo energicznie, występowanie p, Buffeta jest z tćm t 
w związku a groźne artykuły Français przeciw i 
lewemu centrum mają być zredagowane przez niego i 
samego. Lewe centrum nie daje się ustraszyć żadnemi 
groźbami i upiera się przy glosowaniu wedle list. W ko- 
misyi trzydziestu reprezentaci lewicy poczynają już za­
sadniczo zaczepiać i przeinaczać projekta Dufaure’a. 
France powiada słusznie, że postępowanie takie 
jest nieroztropnćm przeciwieństwem w obec dotychcza­
sowego stanowiska lewicy, bo może doprowadzić ją do 
groźnćj opozycyi przeciw rządowi, odstraszyć frakcyą 
Walonistów, a dając prawemu centrum sposobność do 
odrzucenia zmodyfikowanych projektów Dufaure’a uła­
twić mu postawienia się jako wierno-konstytuoyjne rzą­
dowe stronnictwo. O zażegnanie burzy stara się z.ję- 
dućj strony grupa Lavergne, z drugiej liberalni mini­
strowie Say, Wallon, Decazes i Dufaure. Atoli grupa 
Lavergne, jak to już wczorajsze jćj okazały obrady, 
nie dojdzie dalćj jak do platonicznćj uchwały pozosta­
nia rzetelnie konstytucyjną, pośredniczenia pomiędzy 
obudwoma lewicami i nie działania ani z skrajną pra­
wicą ani z postępową lewicą na rzecz skrajnych stron­
niczych celów. Tam przecież gdzie jak w kwestyi 
wyborczej uderzają na siebie tak wielkie przeciwień­
stwa trudno będzie o ich połączenie,. Liberalni mini­
strowie nie występują tćż dość energicznie przeciw 
wpływowi ks. Broglie. Jak już kilkakrotnie powie­
dziano, marszałek wielką przywięzuje wagę do wybo­
rów wedle okręgów. Dufaure i Buffet wystąpili wczo­
raj w komisyi przeciw zmianom lewicy. vV ostatnich 
dniach często już zwracano uwagę na możebność ustą­
pienia Buffeta a wstąpienia w jego miejsce Broglie- 
Fourtou w razie przejścia głosowania wedle list. Atoli, 
jak już powiedzieliśmy, ani lewica, ani lewe centrum 
nie dadzą się tćm ustraszyć; sądzą one może nie bez 
słuszności, że gabinet Broglie sprowadziłby rzeczypos­
politćj przez antipatyą wielu stronników, a prezydent 
sam wahałby się z solidaryzowaniem się z ideami 
Broglie’go, które sprawie zachowawczćj tyle już przy­
niosły niekorzyści. Tym sposobem każde stronnictwo 
we własnym idzie naprzód kierunku a chmury groma­
dzą się coraz gęstsze.“

cznych krewnych i przyjaciół bandyty, tak że zaprzysię­
gli Ali Paszy zemstę, który nie czując się bezpiecznym 
w Dibre, postanowił przesiedlić się do Monastyru. W dro­
dze jednakże do tego ostatniego miasta popadł Ali Pa­
sza w zasadzkę. Mimo że w chwili najkrytyczniejszej 
odbiegła go eskorta, udało mu się szczęśliwie wydostać 
z zastawionej nań mętni i stanąć cało w Monastyrze. — 
Ztąd przesłał bezzwłocznie rozkaz do skoncentrowania 
pod Dibre wojska, co tem bardzićj zdawało mu się po- 
trzebnem, iż doszła go pogłoska, że powstańcy w sile 
1500 ludzi gotują się do zaczepnego działania. Z Mo­
nastyru wysłano przeto pod Dibre batalion piechoty i 
pół bateryi, z Podgorzycy batalion strzelców z dwoma 
działami i kilkoma szwadronami kawaleryi.

O dalszym losie ekspedycyi nie donosi korespon­
dent, wyraża natomiast nadzieję, że uda się wojsku stać 
się panem pożałowania godnych zaburzeń.

Dnia 11 b. m. dopełniono egzekucyi na tych pod­
danych tureckich, co z powodu swojego udziału w zaj­
ściach podgorzyckich’ zostali przez sąd skazani na karę 
śmierci. Pierwotnie mieli być ścięci, ponieważ atoli w 
Skutari nikt się nie znalazł aby odpowiednią posiadał 
wprawę w dzierżeniu miecza katowskiego, gubernator 
przeto zmienił karę miecza na karę stryczka. Egzeku- 
cya odbyła się by uniknąć’ zbiegowiska, w wielkićj ci­
chości. Około północy przybyło wojsko i żandarmerya 
przed więzienie, tu rozdzieliło się na dwa oddziały, a 
gdy jeden zabrał ze sobą skazanych z powodu udziału 
w owych wypadkach podgorzyckich na dłuższe więzienia 
by odstawić ich do Carogrodu, inny poprowadził na 
miejsce tracenia delikwentów nie przeczuwających nawet 
że ostatnia już dla nich wybiła godzina. Po za miastem 
dopełniono w największym „spokoju“ egzekucyi.

Między Turcyą a Czarnogórą wybuchł w tych dniach 
spór etykietalny. Car rosyjski jak wiadomo, podaro­
wał księciu czarnogórskiemu mały okręcik parowy, a W. 
Porta zezwoliła na przeprowadzenie tego okręciku z 
portu Skutari przez wody tureckie do Czarnogóry. Skoro 
mały ten parowiec przybył do Skutari, został zajęty 
przez kapitana czarnogórskiego i kilku majtków czarnogór­
skich. Pierwszy nie miał nic pilniejszego jak wywiesić 
flagę czarnogórską. Przeciw temu ^zaprotestował energi­
cznie gubernator w Skutari, a kapitan przebywającego ró­
wnocześnie w porcie Skutari parowca zagroził, że roz- 
każestrzelać, gdyby kapitan czarnogórski nie ściągnął flagi. 
Skutkiem tego niezwykły wszczął się ruch depesz z Carogro- 
dem, zkąd przesłano polecenie wypuszczenia w tym tylko 
razie z Skutari okręciku czarnogórskiego, jeśli jego kapitan 
da przyrzeczenie, że i w Riece, a przeto w obrębie już 
Czarnogóry, nie wywiesi flagi Czarnogór skićj. Kapitan nie 
chciał dać takićj deklaracyi i odniósł się do księcia 
odwoławszy się równocześnie do opieki konsula rosyj­
skiego. Tak stoi dziś sprawa. Prawdopodobnie skończy 
się tćm, że Turcya odstąpi od swoich tyle ubliżających 
dla Czarnogóry pretensyi.

Telegramy»
(Z biura Wolffa.)

B u k ar e s z t, 1 czerwca. Keiążg Karól otwo- 
rzjł dziś mową tronową nadzwyczajną seayą Izb ru­
muńskich. W mowie tćj wskazał książę na korzystne 
położenie kraju i nadmienił p; zedewszystkićm, że poli­
tyka zagraniczna Rumunii musi opierać się na posza­
nowaniu obowiązujących traktató , tudzież obronie le­
galnych praw kraju i utrzymaniu najlepszych stosun­
ków z mocarst varqi poręczającemu Jako najważniej­
sze prace w bieżącćj sesyi wymienia mowa tronowa: 
wybór metropolity, udzielenie koncesji na budowę kil­
ku kolei żelaznych i załatwienie kilku ważnych spraw 
finansowych.

Bruksela, 1 czerwca. Minister sprawiedliwości 
zwołał, jak donosi Journal de Bruxelles, spe- 
cyalną komisyą do przygotowania owego wniosku do 

; ustawy, jaki przyobiecał przedłożyć Izbie w ostatnićj 
nocie przesłanej do rządu niemieckiego. Komisya ze­
brała się w sobotę na pierwsze posiedzenie i porozu­
miała się co do głównćj osnowy wniosku. Wniosek 
ten przedłożonym zostanie Izbie prawdopodobnie już 
w przyszłym tygodniu.

Madryt, 1 czerwca. Tutejsze dzienniki dono­
szą, że aresztowano jenerałów Socias i Patino jako po­
dejrzanych o spisek republikański.

Londyn, 1 czerwca. Izba niższa odrzuciła wczo­
raj wniosek lorda Hartingtona co do stósunku prasy 
do parlamentu, natomiast przyjęła propozycyą Disrae- 
lego względem dozwolenia uczestniczenia w obradach 
parlamentarnych osobom obcym.

Ateny, 1 czerwca. Dziś ogłoszono dekret kró­
lewski, rozwięzująoy Izby. Nowe wy bory odbędą się 
30 lipca. Otwarcie nowo wybranćj Izby 23 sierpnia.

Ostetaaie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 2 czerwca. Dziennik u- 
rzędowy donosi o otwarciu czwartego między­
narodowego kongresu telegraficznego przez mi­
nistra spraw wewnętrznych jenerał - adjutanta 
Timaszewa.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

— • Od p. majora Szulczewskiego z Londynu 
którego przesłaliśmy zebrane dla naszych inwalidów w’ ł 
nie przebywających marek tysiąc sto ozterdz’ie- • - 
pięćdziesiąt odebraliśmy list z dnia 26 maja rb. i ,,e,'.!«t 
waniem dla wszystkich ofiarodawców i inioyatora alt! i ds 
szlachetny dowód wspólozucia braterskiego dla rodak- 
obcej ziemi od lat tylu schronienia sznkająoych. s°’

— * Ksks. profesorom tutejszego arcybiskupi# 
minaryum duchownego wstrzymano dnia wczorajsi» ’ 
płatę pensji. Lecz nie tylko profesorom tym lecz i

5 ft i i

• • - - - • kakY *1 L
rytom wstrzymano pensy«, a jednemu z nich, jak Kury«'6 
znański donosi, nawet pensyą za czas, który poprzedził 
szenie prawa znanego a dnia wczorajszego przez nas ją;

W minioną niedzielę odbyto n»»™ -
umianego.

rewizyą
. hr Dobrzyńskiego, , We 

p. K. Niegolewskiego, szukaj,?< 
Jarooina. — Rawizys były sq

Łowenoieach, majętności p 
śoiejewkach, majętności 
dziekana Rzeźmiewskiego z 
teczne.

— * Dnia 30 zm. umarł w Kotłowie, w dekanacie osh. 
skim. proboszcz tamtejszy Tomasz Tomasz^.: 5'szowskim, proboszcz tamtejszy Tomasz Tomaszew,k - 

Zmarły urodził się w roku 1836, wyświęoony na kaPUŁa 
roku, objął w roku 1872 zarząd tamtejszego probostwa, (OJ? 
est jedną z najobszerniejszych w tutejszćj archidyecezyj 

bo liczy blisko 6000 dusz.
— * Z powodu zniesienia opłaty od miewa i 0„, 

na żwirówkacli zmiejszono liczbę decernentów w tut;? 
prowinoyonalnćj dyrekcyi poborowćj. Obecnie urzęduje » 
prócz dyrektora, pięoia radzoów resp. asesorów reg.

- ’seta»
których jednak dwóch pełni obowiązki fiskała stępii'?-^11^

,¡«9“»iers

W
w

den w Poznaniu a drugi w Bydgoszczy.
Drugi tegoroczny egzamin państwowy dla k,

dydatów stanu duchownego odbędzie się tu w końcu mlsjui 
października.

— ’ Kandydat wyższego stanu nauczy cielskiem 
dr. Marski mianowany został nauczycielem zwyczajnym , 
gimnazyum bydgoskióm.

* Inspekcya lokalna odebraną została kiks, topniu 
szczom Ołyńskiemu w Koźminie i Frasunkiewieżowi , sil, W' 
Walkowie. Inspekcyą nad szkołą pięcioklasową w Koźcniaj tóiflgtl 
powierzono tamtejszemu lekarzowi praktycznemu dr. Nepilly.

— t W Głuchowie w pow. krotoszyńskim zinarł w ¿¡, W, '
wczorajszym p. Teofil Choslowski dziedzic dóbr Gluch^ I f 
Zmarły należał do najczynniejszych obywateli.w rzeczonym m it Fra 
wincie i w pracach tamtejszych społecznych i narodowych gisrze 
żywy i czynny udział. , Odznaczał się przytem charakterem u ; 
cnym, szlachetnym. Śmierć tćż jego wywołała głęboki i,| . 
Ubył znów z starój, że tak powiemy, gwardyi jeden ¡j !P01 
cznik, ubył jeden z gorliwych pracowników na polu pracy n, jniu. 
rodowćj. — Cześć jego pamięci! \jemie'

Dowodem do sympatyi, jaką czują Niemcy j' l pj 
żydów jest fakt podany w rubryce “nadesłane“ przez u y. 
tejszą Poiener Ztg. Oto czytamy tam: Przy priisllfOiaD: 
stawieniu powołanych na ćwiczenia rezerwistów zapyta! się M j| droj 
jor Johnston z 1 szląs. pułk, prusk. nr.. 46 żołnierz» atejano 6 
sztowanego na ulioy z powodu poturbowania pewnego czcijo ” 
dnego kupca, co zrobił właściwie. Rezerwista, karan .J 
tego samego dnia z powodu niesubordynaeyi w służbie, odpo 
wiedział: „wybiłem żyda.“ Na to zawołał .major Johnston poi śzuwał 
niesionym głosem tak, żo go mogła usłyszeć cała kompanii, ztolraB, 
żona z muiój więcćj 160 ludzi: „Walcie żydów, ile chcedi .j 
po za służbą, boć i ja nienawidzę żydów, nie róbcie tego jednikj , 
nosząo mundury królewskie.“ s

— * Egzekutor sądu powiatowego śremskiego Gąbin ¡¡uwal
znajdujący się w więzieniu śledczein z powodu przeniewieizsil jrotani 
ściągniętych przezeń na drodze urzędowćj pieniędzy, przyzna l 
się już do winy. Wszakże ciąży jeszcze na nim polejrjscit ih J 
że w jednćj z podróży swych urzędowyob skradl zegarek kie v 
szonkowy. . im Ci

— * Tygodnik powiatowy powiatu wscilowskiego jjonkó 
dnia 8 m. z. zawierał pomiędzy insaratami obwieszczenie, któr, ■] 
w przekładzie brzmi: „Kilkakrotnie zdarzało się, że pary ślubn ? y
i świidkowie i to z lepszych stanów przystępowali de akt 
ślubnego połączenia w ubiorze nie odpowiednim powadze, go go w] 
dności i nroszystości tego aktu. W skutek tego widzę się ni ™ J. 
niejszćm zniewolonym do oświadczenia, że podobnie stawz^A 
eych par ślubnych w przyszłości nie połączę węzłsm małżeńskią . 
i świadków takich oddalę. Leszno, 20 maja 1875. Król, urz^uziai 
dnik stanu cywilnego, Rei mann.“ Słusznie dodaje w obsjil, że 
ukazu tego Ostdeutsche Ztg: byłoby w interesie publicznoi(|u , 
ści dowiedzieć się, jakie przepisy zawiera prawo o ślubach ji 
wilnych co do ubioru par ślubnych i świadków.

— * Prób. Fromliolz w Nekli otrzymał pismo od tajneg rancy 
delegata, które w dniu 23 maja odczytał z ambony paratonoi 
Pismo delegata opiewało , że ks. F. korespondując °iiWin ¡ikł(jza 
uiu encykliki papiezkiej z p. Massaabachem i dopuszczaisei!? , . 
różnych tym podobnych wykroczeń, daje pubbezne zgofflw» i w 
swym parafianom, niepokoi ich sumienia i daje powód do ® Di 
pienia w jego prawowieruość. Delegat apostolski widzi H8 ® rjo p 
tego zniewolonym do wskazania błądzącemu kapłanowi w» jj , 
wej mu drogi i wzywa go, aby postępował wedla pra* i iij, 6
IzooAw Iriiafairala rr/fnó iw nosio nrwftftl 1X7 fi VtTl TliŁPAZOTl VU1 bCuZlO H

T:
1 PrtjFUxcze

" « stój »TV. ---rr- . kA/bin
kazów kościoła, gdyż w razie przeciwnym narażonym oę™ 
odnośne kary kościelne. Otóż skutek odczytanego pisms »p 'ttyszł 
stoi, delegata przez ks. F. miał być wedle P o a. Ztg. an (ufam 
że parafianie wszyscy bez wyjątku zredagowali adres1 B 
czyli takowy ks. F. W adresie oświadczają parafianie, ¡e i 
F. nie dawał im nigdy zgorszenia, ani niepokoił ich sumi® 
i proszą go, aby nadal pozostał w parafii ufającój mu zap™ Knia

— * P. Noskowski, nauczyciel muzyki, w ]g|jg2l
dotąd mieszkający a znany i w naszćm mieście, o9'3d'lla^Tsputo 
cnie w Inowrooławiu. . , czora

— * Z polecenia ministra wyznań p. dr. Fal«» , ,
pracowano podobno książkę do ozy tania dla szkó*1 l Au 
wyoh całćj monarchii bez względu na wyznanie. . p. Ms

— * W Berlinie w dniu 4 czerwca r. b. na sa“. tieitu 
(Leipziger Platz 16) danym będzie na rzecz bibliotekH• ,, 
rzystwa naukowego akademickiego wieczorek muzykaIn • y 
matyczny, składający się z komedyi Aleks, hr. Fredry: „ ‘ Ktoatis 
wonie“ w międzyaktach z utworów muzycznych. Z®
na szlachetny cel, sądzimy, że rodacy przebywający w B- 
licznie się zbiorą na to przedstawianie. _ , „

— * W Warszawie tak zwane „teatrzyki letnia Jfiftiiio
ezęły już swą działalność a mianowicie w Eldorado daj« P W 
stawienia towarzystwo dramatyczne p. Teksla; w Alkam 
Trapszy, w Tivoli p. Grabińskiego. . , i s

— * Oryginalny pojedynek. W ścisłej Pr?WS?
ze sobą w Warszawie dwaj bogaci,, młodzi ? jji'Wzyn 
wyższćm wykształceniem. Kilka lat temu jeden z ni°n «»da, 
jąe się w pewnćm obeóm mieśoie, podozas pożaru z nai•. 
własnój catośei rzuoił się na stryeh domu objętego. pW My, 
i wydobył matkę z dzieckiem, uważane już za 'lnj?cie
straż ogniowa możnośoi ratunku nie upatrywała, ni“ 
płaczem prosiła wybawiciela o wynrenienie nazwiska -- 
wiedziała za kogo się modlić“ — i inni tego żąddi, 
ciyfioa zachował swoje incognito, które zaledwie oz?* • . y 
kowo zdemaskował. Drugi podozas zeszłorocznój , . 0
ledwie umiejąc pływać rzucił się na odłamek kry ■ t Sil o 
od niechybnćj śmieroi młodego chłopaka. Słowem ¿|lf{ 58L 
dwóch przeciwników, sądzą» z dopełnionych czynów i »S 
rozgłosu, wątpieniu nie ulega. Obudwóoh łączyła .

ale na nieszczęście pomiędzy nimi wtoczyło się l8“ ; .0I1ijaźń, ale na nieszczęście pomiędzy nimi, wtoczyło się I“ l»t .
zgody, w osobie pewnćj piękności, a jak utrzymują, “ _ tian 
komyślnćj......... Ztąd stósunki niegdyś przyjazne un? J w.
dymi ludźmi poplątały się; z jednćj i drugiéj boko
dziano sobie wiele niestósownego i kwestya pojedynku s

nu--------  polecono ttr!g»no¡nieuniknioną.

TURCYA.
# Z Monastyr« piszą do Köln. Zeitung: 

W okręgu Dibre, należącym do monastyrskiego sandżaku, 
przyszło do zaburzeń, Właściwego ku temu powodu 
upatrywać należy w bezwzględności, z jaką postępują so­
bie urzędnicy tureccy,! dokonywując spisu ludności. Je­
śli ludność chrześciańska z wielkićm w ogóle niezadowo­
leniem i niechęcią wita tego rodzaju konskrypeye, upa­
trując w nich nowy środek do podniesienia podatków, 
toć nie da się zaprzeczyć, że organa, którym poruczono 
spełnienie tego obowiązku, pozwalają sobie, zwłaszcza 
przy spisie bydła, różnych^ nadużyć. W okolicy Dibre 
inny jeszcze powód przyczynił się, że niezadowolenie 
w gwałtowny odezwało się sposób i udzieliło się sąsie­
dnim powiatom, zkąd ludność chrześciańska z obawy 
aby nie przyszło jej, —• jak to bywa zazwyczaj, —■ po­
kutować za grzechy tureckie, całemi masami chro­
niła się na terytoryum austryacko - węgierskie i czar­
nogórskie. — Mutaseryf w Dibre, Ali Pasza, spowo­
dował osławionego bandytę Saly Reppe obiecanką uła­
skawienia, iż oddał się dobrowolnie w ręce władz ture­
ckich. — Skoro jednakże opryszek stawił się bezbronny 
w oznaczone' miejsce, został pochwycony, skrępowany 
i skazany na karę śmierci. Oburzyło to ogromnie li-

Poznan, 2 czerwca.
— * Wianki. Towarzystw» Drukarzy Polskich i Młodych 

Przemysłowców urządzają wspólnie rzucanie wianków na War­
cie. Celem zbiorowego działania w tym obrzędzie wezwano 
również i Towarzystwo „Stella“, ostatnie jednakże nie zgodzi­
wszy się na podaną propozycyą działania wspólnego, postana­
wia urządzić rzuoanie wianków na własnę rękę, nieoheąo się z 
dwoma wyżój wymienionemi Towarzystwami połączyć. Komisya 
wysadzona z łona Drukarzy Polskich i Młodych Przemysłowców 
wydrukowała i obsyła po wszystkioh chętnych mieszkańcaoh 
miasta Poznania następująoą odezwę: „Młodzież tutejsza posta­
nowiła i w tym roku obohodzić uroozyście na rzeee Warcie 
słowiański zwyczaj puszozania wianków. Zabawy przeszłoroozna 
i dawniejsza budzą zapewne jeszcze i dziś miła wspomnienia w 
każdym z ówczesnych widzów i uozestników. Ponieważ jednak 
uroczystość taka wymaga pewnego nakładu osłem najęcia łódki, 
muzyki urządzenia dekoracyi, światła itd., a Towarzystwa ni- 
żćj podpisane, nie są w możności pokryć ztąd wynikłych ko­
sztów z własnych środków, przeto udają się niniejszóm do oby­
wateli z prośbą, aby przyczyniająo się dobrowolnemi składkami 
do urzeczywistnienia tego zamiaru, dobrym ohęoiom w pon oc 
przyjść raczyli.“

Stów. Druk. Polskich. Tow. Młodych Przem.
— * Towarzystwo Stella prosi nas o otworzenie skład­

ki na koszta: Wianków. Ponieważ urządzeniem zabawy tej 
zajmują się już stowarzyszenia drukarzy i młodych przemysło­
wców, zatćm przychylić się do żyozenia Stelli nie możemy, 
owszem radzimy jćj, aby się złączyła z powyżłzemi stowarzy­
szeniami a na tćm zyska ten starodawny obyczaj słowiański. 
Prawda, że straci wiele na sile owo upowszechnione mniemanie

, o niezgodzie polskićj, ale tćżjStelli zapewne o to ne chodzi. a 
; przynajmnićj ohodzić nie powiono. Unitis viribus, panowie!

______ __... Obranym tedy sekundantom polecono “■
ppjedynek tak zwany amerykański a la courte p»,1 / (rt'do 
żarnie się, że na ozyją dolę krótsza słomka dostani r ¡¡j 
powinien był stać się ofiarą przeoiwnika, ożyli jak i ¿ue irzVrt 
dzieje, strzelić sobie w łeb. Atoli bohaterowie naiii 
stawili warunki: przegrywający winien był niezwłoo sza
kazać oałe swoje mienie na oele dobroczynne i sam« fotri
się na dobrowolne ubóstwo. Los niepomyślny pa“1 ^¡ti 
żnego pływaka, który już ostatecznie pozbywszy się k jji jo 
przybył do pewnego miasta dla wyszukania lekoyii dl, 
utrzymuje, siąka tylko sposobnośei zarobienia na P !. »08 
Ameryki- . , ’Wy

— * W drukarni p. Bukowieckiego w Odesie >0 j. 
niezadługo tragedya pt.: „Odstępoa“ przez R. S. .0.#^ ^¡e

— * W zjazdy lekarskie obfitować będzie 
pomijając już odbyty zjazd chirurgów w Berlinie, “ ą'O0ti j-, 
jeszcze w ciągu bm. w Louisville w Ameryce, ziaI, ¿i) l. 
stwa „American Medical Association,“ W lipcu o ZJ* Ssij

I
 zjazd lekarzy i przyrodników we Lwowie który, ¡reje* ąy 

powiedzie się tak co do liczby uczestników, jak co . 
ilości przemówień. Na sierpień wypada zjazd lęka P* g 
dników węgierskich w Elópatak w Siedmiogrodzie, ')at “ 1 
cuzkiego Towarzystwa „ Associdion pour . ‘av*“

, soiances“ w Lille. We wrześniu zjazd n.iemieokieg j prWjj
1 stwa opieki nad zdrowiem publicznćm; zjazd 48 . , ynarof’ -¡ej«
: rodników w Grodzisku styryjskićm; nakonieo m>? ' .
: zjazd lekarski w Brukselli. , -nzoo^Li l
I — * Adwokatki. Praw. Wiestnikogło““
: nie ministra sprawiedliwości, zabrauiają-e k“fi'e<:oFI, 1 pi

sądami w charakterze obrończyń cudzych iot8rea y&tDie w)8 i, c 
że w Petersburgu pewna liczba pań słuchała Pr7'u 3ąiaDll,,tii!i«|ł 
dów prawa, a parę z nich debiutowało nawet pr»e 
koju. Rozporządzenie ministeryalne kładzie 
pieniom jako niezgodnym z prawem obowiązuje

(DodateM
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